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Wyszyński przedkłada nowe propozycje 


Centrala telefoniczna IKP Bydgoszcz 33-41 1 33-42 
Telefon dla korespondentów zamiejscowych 36-00 
Sekretariat redakcji przyjmuje od godz. 10—12 


w sprawie energii atomowej 


Tajemnica energii atomowej nie jest wyłącznie 


tajamnicą USA 


“PARYŻ (obsł. wł.). Wczoraj przed południem zgłosił szef delegacji 


radzieckiej, 


produkcją broni atomowej. 

Przed wicemin. Wyszyńskim prze: 
mawiał delegat Francji, min. Rama- 
dier, mówiąc o konieczności wypra- 
cowania metody, która by nie wzbu- 
dzała z żadnej strony ~ podejrzeń. 
Zdaniem min. Ramadiera, nikt 


wicemin. Wyszyński na posiedzeniu komisji politycznej ONZ 
nową propozycję w sprawie energfi atomowej. Propozycja ta sugeruje 
dwie konwencje, z których jedna obeimowałaby zakaz produkcji i uży” 
wania broni atomowej, a druga wpro wadziłą by 


kanadyjską i demaskując istotne ce- 


le machinacji amerykańskich w spra- 


wie kontroli nad produkcją energii 
atomowej, oświadczył, iż Stany Zjed- 


nie | Noczone, zachowując broń atomową, 


może powiedzieć, które państwa po: | !udzą się nadziejami 1 iluzjami, że 


siadają taiemnicę produkci! bomb a- 
tomowych, uważa on jednak, że moż- 
na by znaleźć formułę kompromiso- 
wą, która by była do przyięcia za- 
równo dla pa.stw wschodnich î jak i 
zachodnich. Min. Ramadier poparł 
poza tym delegata belgiiskiego, który 
zaproponował utworzenie podkomi- 
sii dla uzgodnienia stanowisk więk- 
szości ! mniejszości w tej sprawie. 

PARYŻ (obsł. wł). Komisja poli- 
tyczna ONZ prowadziła wczoraj w 
dalszym ciągu debaty nad sprawą 
energii atomowei. Delegat brytyjski 
Magi Neil oświadczył się za kontrolą 
międzynarodową. Delegat- belgijski 
zaproponował ustanowienie podkomi 
sii, której zadaniem byłoby uzgodnie* 
nie zapatrywań większości i mniej- 
szości członków komisii politycznej. 


PARYŻ (PAP Onegdajsze przemó- 
wienie wicemin. Wyszyńskiego zosta 
ło wysłuchane ze szczególną uwagą 
I wywarło ogromne wrażenie, 

Wyszyński, odrzucając propozycję 
oaz ai” EEEE E PARZE IGR OE WAŚĆ 


Porozum enie 
w sprawie podziału 
złomu niemieckiego 


LONDYN  (obsł. wł). Rządy W. 
Brytanii i USA osiągnęły porozumie? 
nie co do podziału złomu żelaznego i 
stalowego, pochodzącego z Niemiec. 
USA mają otrzymać dodatkowo 100 
tys. ton złomu dla wyrównania różnie 
cy w stosunku do przydziału, jaki o= 
trzymała W. Brytania. Każde z tych 
państw ma otrzymać ponadto po 175 
tys. ton jako zdobycz wojenną, a dal? 
szym rozdziałem zajmię się specjalna 
komisja z ramienia marshallowskiej 
rady europejskiej współpracy gospo 
darczej, Do końca br. przewiduje się 
rozdział 1 miliona ton złomu. 


tylko one dotychczas posiadają mo- 
nopol w dziedzinie energii atomo- 
wej. Iluzie taki- żywi jeszcze nie- 
mało działaczy 


denta Dewey oświadczył w przemó- 
wieniu, wygłoszonym przed kilku 


Wspołlpraca 


ma. 
.  Obradująca 
przedstawi- 


Brytanii konkretne pnojekty zmie- 


Wybory 


czy farsa? 


MADRYT (obsł. wł.), Z Madrytu 
donoszą via Londyn, że gabinet 
hiszpański postanowił odbyć - 
bory samorządowe w całej Hiszpa- 
nii, Były by to pierwsze wybory w 
Hiszpanii trankistowskiej, jednak- 
że ordynacja wyborcza jest bardzo 
reakcyjna, Prawo głosu będą mieli 

edynie ojcowie rodzin i tylko 1/3 
radnych wyjdzie z wyborów. Po- 
zostałe 2/3 otrzymają nominację 
od rządu, 


Zbrodnicze ekscesy == 


przeciwko młodzieży studenckiej 


WARSZAWA (PAP) Kamieńsk fî 


| przypominających najmroczniejsze 


Gorzkowice — miejscowości leżące | czasy średniowiecza. 


w pow. piotrkowskim stały się w dn. ` 


24 września br. terenem alarmują- 
cych zajść, skierowanych przeciwko 
młodzieży akademickiej, która prze” 
bywaijąc w Sulejowie na obozie zor- 
ganizowanym przez 
Kultury i Sztuki miała za zadanie 
wykorzystać okres wakacii — jak 
to się dzieje corocznie — dla zbada” 
nta znajdujących się w okolicy za* 
bytków. 

W dniach wyżej wymienionych 
poszczególne grupy młodzieży w po” 
rozumieniu z władzami kościelnymi 
przystąpiły do zwiedzania kościołów 
i cmentarzy okolicznych. Zostało to 
wykorzystane przez wrógie czynni- 

—ki dla rozpętania dzikich ekscesów 


Ministerstwo | 


Znant w okolicy spekulanci i han- 
dłarze Koźłik 1 bracia Obst — podbu- 
rzyli przeciw młodzieży stanatyzo” 
wany tłum pod pozorem, iż należy 
ona do sekty i profanuje — rzeke- 
mo — przedmi'*y kultu religiinego. 

Zarówno w Kamieńsku jak 1 Gorz- 
kowicach młodzież była brutalnie na 
pastowana i pobita tak dotkłiwie, że 
6 osób, w tym dwie w stanie cięż- 
kim, umieszczono w szpitalu. 

Dzięki interwencji władz, zaj- 
ścia zostały szybko zlikwidowane, a 
główni sprawcy aresztowani. 

Władze bezpieczeństwa publiczne” 
go prowadzą energiczne dochodzenie, 
Winni zostaną oddanf pod Sąd. 


efektywną kontrolę nad 


politycznych USA. 
Między innymi kandydat na prezy- | rezolucja 


— stwierdza delegat radziecki 


dniami, iż Stany Zjednoczone posta- 
daj, rzekomo wyłączny monopol ta- 
iemnic atomowych. 

Wiceministe. Wyszyński stwier 
dził, iż tzw. polityka silnej ręki w 
ONZ, stosowana prze. większość 1 
zmierzająca do tego, aby kolanem 
przygnieść pierś _ mniejszości $ 
chwycić ją za. To, nie da rezuł- 
tatów. Pierś mamy silną 1 mocarną 
— podkreślił detegat radziecki. 

W kuluarach panuje przekonanie, 
żu delegacja amerykańska nie bę: 
dzie w stanie odeprzeć zarzutów Wy 
szyńskiego, wobec czego będzie © 
na dążyła do szybkiego zakończenia 
dyskusii, Należy więc przyjąć, że 
kanadyjska zostanie uchwa 
iona w trybie mechanicznego gło- 
sowania. 


gospodarcza 


między wschodnią i zachodnią Europą 
doniosle znaczenie dla odbudowy 


rzająjce do ożywienia wymiany to- 
wanowej między wschodem a zacho- 
dem Europy. 


Konto PKO „Zryw* nr VI-16, 
Konto bież.: Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 
Bydgoszcz konto nr 8086 


Wydanie B. , J , 


Pranumamia poest- gt 130 
przez roznosiciela zł 130 


PKO LKP ar VI-140 


Ostatnie przygotowania do wyprawy prof, Piccarda na 4.000 metrów 
-w głąb oceanu zostały zakończone. Obecnie po przybyciu do Zatoki 
Gwinejskiej gdzie ma być dokonana wyprawa, oczekuje on pomyśle 
nych warunków atmosferycznych Na zdjęciu: „balon“ głębinowy — 
„Bathyscaphe”. Część górna” statku — to pływak z blachy żelaznej, w 
którym znajduje się 7 aluminiowych zbiorników napełnionych bene 
zyną. Gondola będąca kabiną z lanej stali o średnicy 2 metrów i 
przeciętnej grubości ścian 9 cm, pomieści dwóch uczonych (prof. Pice 
carda i jego asystenta) oraz przyrządy do badań. Kabina zaopatrzona 
jest w dwa okienka o grubości szyb wynoszącej 15 cm, Statek obcią” 


"żony jest balastem, którego odrzucenie umożliwi 


powrót na po: 


wierzchnię, Granica wytrzymałości „Bathyscaphe” znajduje się na głę< 
bokości 15 km. pod wodą. Przed opuszczeniem się z ludźmi statek dor 
kona wyprawy „samodzielnej" do głębokości 6 tys. metrów. 


Dotkliwa strata na 


szej floty handlowej 


Statek polski „LECH” 


wpadł na mine * 


izatonął 


GDYNIA (p). Przedwczoraj w godzinach wieczornych nadeszła do 
Gdyni wiadomość o zatonięciu naszego statku s/s „Lech“ kursującego 
stałe na linii Londyn — Gdynia. S/s „Lech* w drodze do Londynu wje- 


chał na minę u wejścia do kanału 
wości Gjedster i zatonął. 


Dr. Evatt 


(i) obecnej sesji 


Zgromadzenia ONZ 


PARYŻ.(PAP), Ną konferencji 
prasowej przewodniczący obecnej 
sesji ONZ dr Evatt oświadczył, że 
nic nie może zastąpić Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Co się 
natomiast tyczy paktów regional- 
nych, to nie mogą one stanowić 
gwarancji pokojowej, Dr Evatt 
podkreślił, że Zgromadzenie ONZ 
jest głosem wszystkich narodów, 
które pragną pokoju. Zaznaczył on, 
że „mimo cierpkiego tonu, który 
niekiedy charakteryzuje dyskusje. 
Zgromadzenig może się przyczynić 
i przyczyni się do zbliżenia między 
wschodem ; zachodem”, 


. 


Dr Evatt, zapytany o zdanie w 
związku z wniesieniem sprawy Ber- 
lina na Radę Bezpieczeństwa o- 
świadczył, że problem ten nie zo- 
stanie przypuszczalnie rozwiązany 
na Radzie Bezpieczeństwa, gdyż 
znajdzie sięw impasie, natomiast 
zaznaczył, że awa Berlina po- 
winna zostać załatwiona w sposób 
o przez wielką czwór 


Kiłońskiego na wysokości miejsco- 
„Wypadek miał miejsce w piatek o 
godz. 14. Na szczęście w pobliżu 
znajdowały się dwa trawlery nie- 
mieckie, które uratowały zaiogę o- 
raz wszystkich 10 pasażerów zmaj- 
dujących się na statku. SS „Lech* 
miał 2.110 DTW i szybkość 12 węz- 


łów. Zbudowany był w roku 1934. |rzystwa Żeglugowego, a 
Do Londynu wiózł 434 ton drobnicy, | 


składajecej się z wosku, motorów 
„Forda“, blachy cynkowej, tektury, 
szczeciny świńskiej, Żołądków i je- 
lit zwierzęcych, jaj i chemikalii. 
Niedawno, bo 16. 8. statek ten miał 
inng przygodę. Wybuchł wtedy na 
nim pożar na skutek zapalenia się 
masy izolacyjnej na kotłach. Kotły 
były pod parą co utrudniało akcję 
ratownicze ‚tym niemniej straż por- 
towa ugasiha wtedy szczęśliwie po- 
żar. Tym razem los gorzej potrak- 
toważ ten ładny statek polski. War- 
tość statku oblicza się na ponad pół 
mil. fumbów szterl. Stanowił on 
własnodć . Polsko-Brytyjskiego Towa- 
eksploato- 
wany był przez „GAL“, 


Bojówkarze hitlerowscy z 1939 r. 
skazani przez sąd polski 


GDAŃSK (dz) Na dworcu kolejio- | skarżenia szczególnie obciążał Schoe- 


wym w Pruszczu Gdańskim, na parę 
miesięcy przed woiną. Niemcy zor- 
ganizowali specjalną bojówkę hitle- 
rowską, w skład której weszli robot: 
nicy koleiowi niemieccy 1 robotni- 
cy cukrowni. Pruszcz Gdański wcho- 
dził w obręb graniczny byłego Wol- 
nego Miasta Gdańska. / Boiówka 'hi- 
tlerowska w krótkim czasie stała się 
postrachem ludności polskiej. Niemcy 
na każdym kroku terroryzowali Po 
laków, lżąc î maltretuiąc. 


Po zakończeniu działań wojen- 
nych- władzom polskim udało się m 
iąć dwóch członków bojówki: Nlem 
ców Gustawa Mau | Alberta Schoe- 
nagla. Niedawno stanęli oni przed są 
dem okręgowym w Gdańsku. Akt. o° 


o wybitnie 
olaków. 


Przewód sądowy w całej rozcią* 
głości potwierdził te zarzuty, wyka 
zuiąc między innymi, że Schoena* 
gel ma na swym sumieniu pobicie i 
skatowanię kilku Polaków oraz jed- 
nego księdza, 


Po krótkiej naradzie sąd wydał wy 
rok skazujący Schoenagla na osiem 
lat więzenia, z pozbawieniem praw 
na lat 10. Oskarżony Gustaw Mau, 
któremu udowodniono sabotowanie 
zarządzeń władz - kolejowych (kole 
je b. W. Miasta Gdańską podlegały 
władzom polskim) skazany został na 
cztery lata więzienia, 


nagla, któremu  zarzuc 
wrogie nastawienie do 
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wnętrzno-politycznych, stało się o” 
statecznie dla każdego jasne, że u- 
strój demokracii ludowei i trój- 
` sektorowy model gospodarczy nie 
Są formą doskonałą i ostateczną, 
ale tylko etapem przejściowym na 
drodze do pełnej socjalizacji. Nie 
jest to jednak zagadnienie 'uż dnia 
jutrzejszego. Proces 
rozłożony został na 

czasu. 


socjalizacji 
długi okres 
Przytaczamy słowa min. 


Minca: „Niebezpiecznym awantur" | 


nictwem było by usiłować mecha- 
nicznie przekształcić gospodarkę 
drobno-towarową bez przygotowań 
ekonomicznych, finansowych ; psy- 
chologicznych, 
długiego czasu“. 
Tak, jak nikt mie ma zamiaru 
przekształcać z dziś na jutro struk” 
tury wsi, tak i nie do pomyślenia 
jest jakaś likwidacja na drodze ad* 
ministracyjnej ponad 150 tys. pry- 
watnych przedsiębiors*w  handlo- 
wych. Nie jest do por: sienia prze” 
ięcie tych przedsiębiorstw przez 
handel państwowy albo  spółdziel- 
czy, gdyż nie ma na to warunków 
ani ekonomicznych, ani îinanso- 
wych 1 technicznych i nie jest też 
możliwe w istniejących dziś warum 


które wymagają 


kach zastapienie sec sbs | przez króla Abdullaha 


Prywatne kupiectwo detaliczne 
- ma przed sobą długi okres rozwoju. 
pod warunkiem jednak 1) całkowi- 
tego podporządkowania się pań 
stwowej polityce cen, 2) rzetelnej 
kalkulacji, 3) koncesjonowania o- 
partego o prawdzfwą  lokalizacię 
siec! 1 lfkwidacji przerostów w roz- 
budowie sieci handlu prywatnego, 
4) dostosowanta się do dyrektyw 
płanu państwowego w dziedzinie 
handlu. 

Jest jasne, że wymaga to zasad- 
miczego przełamania dotychczaso- 
wych pólęć, nawyków i przyzwy- 
czajeń. Kto traktować będzie za” 
wód kupiecki jako szczególnie wy- 
daine źródło zysków i osobistych 
korzyści, ten oczywiście nie będzie 
się dobrze czuł w dzisiejszej rze- 
czywistości. Rację bytu ma dziś 
tylko kupiec uspołeczniony, który 
pracuje nie dla osobistego zysku, 
ale który pracę swą traktuje jako 
funkcję społeczną, który pełni po- 
wierzone mu czynności leżące w 
interesie ogółu ludności, zgodnie z 
wymaganiami stawianymi orzez po 
wołane do tego czynniki. 

Polityka fiskalna, która daje czę: 
sto asumpt do pesymistycznych o” 
cen ne jest przypadkowa. Zada- 
niem jej jest czuwać nad godziwą 
repartycją dochodu społecznego i 
zapobiegać kumulowaniu przewa- 
żającej części dochodu społecznego 
w rękach nielicznych jednostek, co 
wytworzyło by sytuację — nie do 
pomyślenia w ustroju socjalistycz* 
nym — zależności gospodarczej 
szerokich mas słabszych finansowo 
od nielicznej grupy silniejszej, 

Nie ulega wątpliwości, że kupiec- 
two w swej pracy napotyka czę” 
sto na niespodziewane trudności í 
przeszkody na odcinku  podatko* 
wym i zaopatrzeniowym. Są to 
przeważnie trudności. które nie 
są wynikiem ogólnei polityki rzą 
du, ale wynikiem lokalnej „poli- 
tyki“ terenowych  biurokratów i 
„nadgorliwców”, którzy pragnęliby 
prześcignąć zamierzenia władz 
centralnych. Wydajc się, że wał- 
ka z tymi elementami nieodpowie 
dzłalnymi jest możliwa, należy ią 
w każdym wypadku podeimować 
korzystając z pomocy organiza- 
cyj zawodowych. (a) 


Dulles poleciał 
po instrulccie 


i ORC © 
uwagi 
Po ostatnich wydarzeniach we- 


0. ZZ cw AAA Nr 271 masa 
Otwarcie obrad III. Krajowego Zjazdu TPPR 


Podhasłem pogłebienia przyjaźni 


narodu polskiego i radzieckiego Aa kaka laaki = a 


WROCŁAW (PAP). We Wrocławiu rozpoczął obrady III krajowy zjazd | nowski, min. Świekowski, min.żwej ludności przy uprawie roli oraz 
Towarzystwa i Polsko-Radzieckiej. Obszerna salę konferencyjną | Grosz, radca ambasady ZSRR w Pol- {ucze ich nowoczesnych metod jej 
Domu OKZZ wypenłiży Home delegacje Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec- | sce Jakowlew, przedstawiciel armiliuprawy. Klasztor na Hakkaido, w 
kiej ? całego kraju i delegacje z zagranicy. nadzieckiej pik. Protasow, przedsta- ; którym znajduje się pań sióstr sa- 
Zjazd zagaił prezes TPPR min.|gomość wagi, wiciel historykćw radzieckich Tse» żmych RA I 

Świiitkowski. Zebraliśmy się tu — słusznej linii politycznej, jaka repre- tialkow, gen. Kuszko, prezydent mia-:50 rocznicę swego 
powiedział m. in. mim. Świ%tkow= | zentuje odrodzona Rzeczypospolita | sta Wroczawia Kupczyński. 

Polska, budujie trwały most przy- | Następnie przemawiali min. Szy- 
jażni polsko-radzieckiej, jako jedy- | manowski, radca ambasady ZSRR — 
mj z najlepszych rekojmi wolności | Jakowlew oraz pose? Wiągrowski. 

i „swobodnego rozwoju społeczno- ` 
gospodarczego naszego narodu. 


Po owacjach na czed: Związku 
Radzieckiego i jego wodza Józefa 
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i Q Brzymie usługi oddały przeby- 


znaczenia 


krajowy delegatów, aby w ogniu 
dyskusji pogłzbić i wzmocnić ideolo- 
gię naszej organizacji, uczynić ją sil- 
ns, zarówno liczebnie jak ideolo- 
gicznie, pogł lbiajec n'wnocześnie w 
naszych masach członkowskich świa- 


klasztor „skarbem miasta“, 


misjach katolickich pracuja 
cych na Sumatrze nie było do- 
stychczas  tubylczego duchowień- 
istwa. Wskutek“ tego katolicy ze 
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Bevin F 
wraca do Londynu OE A peak pdkeły TA- 


p. me asan n LONDYN (PAP). Reuter donesi pin azskie, gdzie nie mogli prze- 
4 iż min. Bevin wraca we wtorek do: ikm misjonarze holenderscy, od 
Jednomyślnie wybrany na prze- | Londynu, gdzie zabawi około 3 tY-: „„yszego - czasu tygo Pó 
wodniczicego zjazdu prezes Rady godni. Przyczyna, dla której Bevin {mszy św. i sakramentu. 
Naczelnej TPPR — Bzowski, zapro- | opuszcza sesję Zgromadzenia Gen. 
ponował prezydium, w skład które- | ONZ, nie została wymieniona. 
rek 


Duńska delegacja 
handlowa w Warszawie 


WARSZAWA (PAP). Do Warsza- 
wy przyjechała 13-osobowa delega- 
cja duńska w celu zawarcia nowej 
umowy handlowej na rok 1949. - 


go wchodzą m. in.: wicemarsza i A 
Sejmu Barcikowski, minister Szyma- Min, Modze ewski 
tt wystawy misyjnej, która otwar- 


Mufti Jerozolimy | deklaroi praw | Roz mo kee ome 


8 - k 
7 a 
i z 5 e f Pych ar tym. Wysłano specjalne ok*Iniki 


ozpoczęto już przygotowanie do 
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PARYŻ (PR). W komisji społecz- $ jo delegat'w apostolskich superio- 
nej ONZ, rozpatrujycej projekt miS- {piw i kierowników misji, aby Zo- 
dzynarodowej deklaracji praw czło- I rientować ich w wyborze ekspona= 
wieka, zabrał głos delegat Polski —;: w. Wystawa składa się będzie 
min. Modzelewski. M'wca podkreć-;; szeregu dział w, poświeconych po- 
lit m. in, iż poweźme ustosunkowa- ; szczeg inym kontynentom i naro- 
styny. Utworzenie nowego rządu | nie sig do probiemu praw ludzkich £ jom. Wird eksponat'w przeważać 
arabskiego w Palestynie spotkało SiĘ | wymaga nie abstrakcyjnych dekla-:y-d> artystyczne wyroby/ tubylcze, 
z sprzeciwem króla Abdullaha, który | racji i oderwania się od rzeczywi- : charakterystyczne przedmioty z kra- 
uważa Husseina za sprawcę rozłamu | stęści dnia dzisiejszego, ale wWDĘCZi jiw misyjnych i fotografie. Roz- 

| nego powiłęzania praw jednostki Zi fijmy'w misjonarskich. 
jej obowikikemi, konkretnego po-; przed 25 laty szalejsca wichura 
wijzania aspektu prawnego z tłem ; w misji 


LONDYN (PAP). Jak donosi Reu- 
ter, powołując się na dobrze poin- 
formowane źródża, Dłamal el Hus- 
seini, mufti Jerozolimy, a obecnie 


króla Abdullaha, Husseini przybył Nowe mundury MO 


do Ammanu w celu uzyskania od 
króła Abdullaha uznania nowego 
arabskiego rządu w Palestynie. 

Uwięzienie Husseini'ego jest wyni- 
kiem sprzeczności, istniejących w ło- 
nie Ligi Arabskiej w sprawie Pale- stalowego, i+ "i wolmości. raa akt poświęcenia się ucznia Mat- 
ce Bożej i wyraz jego goracych prag- 
nień zostania księdzem. Misjonarze 


|2-gi dzień procesu aferzystów zŁęgnowa 


Osk. Bülow „oczyscił” się z zarzutów SrA n m 


inarzyst*w'zwiejkszała się sięgające 


..24000000000000900 
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ale tyiko we własnych oczach. aa: wobe jednak zwiekszaj cych się 


BYDGOSZCZ (rp). Jako pierw 
szy w głośnym procesie o akcj 
łn... w Łęgnowie, zeznawa 


Warszawie kosztorys był w owym 


czasie realny i złożony w dobrej 
wierze, Dopiero późniejsze zwięk - 


przed Wojfjgowym Sądem Rejono- 
wym oskarżony Śmoliński, Przyznał 
się on do winy, twierdził jednak, 
że nie była to akcja sabotażowa 
Oskarżony przedstawił sądowi ko- 
lejno etapy swojej pracy, w czasie 
której popełniano olbrzymie nad- 
użycia, 
tów nie pobierano w ogóle rachun- 
ków, albo też pobierano nadpłaty 
sięgające tysięcy zł. Oczywiście 


szenie kosztów robocizny j mate- 
riałów spowodowało, że kwota 
kosztorysu wydała się tak niska 
Co do terminu uruchomienia fabry- 
ki niedotrzymanego w umowie, 
Biilow wyjaśnił że spowodowane 
to zostało przede wszystkim bra- 


wspólników, Nazywano je „lewy- 
mi premiami”, Zdaniem oskarżone- Æ 
g- były one konieczne ze względu Æ 
na Mikja uposażenia fachowców. Æ 
którzy chcieli zwolnić się z pracy. Æ 
Smoliński przyznał się, że jego nie- 


a” Poznań, w październiku 
legalne dochody wyniosły 4 mil. zł. j 
Będąc już dyr. browaru w Gdań- £ Stosunki na ws: wfelkopolskiei po 


AP A: se „ E tania w r. 1848 nie ukła- 
sku, Smoliński i tam „zarobił" o- ZUPadku pows ą 
koło 800 tys. zł. Kończąc swoje ze | pzd pe sis jp tatytzzot 
znania gękazłony wyi skruchę Ea Chłopi Ashe SI © 
i zapewniał sąd, że jedynym powo- F 3 6 "i 
da jego rabunkowej gospodarki Pracy; rozgoryczeni gwa a 
była chęć zrobienia majątku, padam po których wiele SIĘ 
pytanie sądu oskarżony odpowie- gspodzjęwak. 
dział, że kwota 90 tys. zł wręczo W stosownej też chwili wydał ks. 
na osk, Trawińskiemu nie była ła- EAjeksy Prusinowski pierwszy numer 
pówką, a pewnego rodzaju pomc- = Wielkopolanina". Uczynił to w po 
cą materialną, nie mającą żadnego Š rozumieniu z Ligą Polska. której idee 
związku z jego i jego wspólników propagował gorąco później na iego 
machinacjami. łamach. 
Drugi z oskarżonych — Bülow Pierwszy numer „Włelkopolanina" 
przyznał się tylko do pobierania wyszedł dnia 4 paźdzternika 1848 r. 
„lewych premii”. Na zarzuty sta- nakładem | drukiem Walentego Ste- 
wiane mu aktem oskarżenia — do- Zfańskiego w Poznaniu. Szata gr afiez- 
puszczenia się aktu sabotażu przezgna była bardzo skromna, każdy nu 


| gło dwoma płsmami ludowymi. Oba 


trudności w studiach, dżugotrwa- 
kiem robotników. Zwolnieni prz /iłećci nauki i wymagań dyscyplinar- 
niego robotnicy nie chcieli praco-żnych. liczba ta zmniejszyła się do 
wać i to miało być powodem, wgi5 w roku 1931 i seminarium zostało 
słów oskarżonego, skreślenia ichizamkni;te. Piyciu pozostałych se- 
z listy, mimo braku rąk roboczych iminarzysttw przeniesiono do innego 
Podobne wyjaśnienia złożył oskar- į wikariatu, gdzie czterech z nich 
żony omawiając dalsze punkty ak- izrezygnowało z dalszej nauki. Osta- 
tu oskarżenia, Albo nie miały one itecznie tylko ks. Bonifacy Bolombi, 
miejsca, albo też nie dotyczyły je $ otrzymał} Święcenia kapłańskie w 


go osobiście. ” (z 11047 roku. 


rzy sprzedaży remanen: LUNA AORTY TOYOTA 


FELIETON KULTURALNY] 


że nadwyżki te szły do kieszeni: y adeus? WMIETPTY) 
a 


W stulecie „Wielkopolanina” 


przyjaciela, który opow ada o rze- 
czach ciekawych, o wydarzeniach, 
które miały miejsce w świecie tłu= 
maczy je i poucza tonem poważnym, 
ale bezpośrednim i serdecznym. Z 
każdei karty przebija m łość do ludu, 
sposór podawania wiadomości jest 
p.zystępny dla ludzi wsi, prosty jest 
styl, wyrażenia raz po raz przez lud 
używane. 


„.. .Wielkopo'anfn bedzie starał się 
fnformować o tym co dotyczy Po- 


| wychodziły w Chełmnie. W W elko 
| polsce poza leszczyńskim „Przyia- 


| cielem Ludu“ wychodzącym już od 


| lipca 1834 roku, cieszącym się lie- | jaków we wszystk ch trzech zabo 
| bywała wprost jak na owe czasy pe- | rach : na emigraci, będzie zamiesze 
| czytnością (przeciętny nakład 380 | zał nowości z polityki stored 
egz.), ukazywała stę od r. 1837, takže | gokiądnie wszechstronnie, zwraca- 
w Lesznie „Szkółka Niedzielna”. W| iac paczna uwage na wypadk! roze 
r. 1848 wyszedł jeden „Numer PISMA | grywające się w Ni: zech. To dzi- 
|politycznego „Kosynier”„ które jed | sią; dobrze wszystko wiedzi:ć, — pie 
nak zawieszone zostało natychmiast |, 


Pisk paiia iwlidi sze Prustnowsk, — bo to wszystko 
wej oże si dać do oswobodzenia 
Żadne z tych pism nie potrafiło jed | pojskie 7 


nak przemawiać w tak bezpóśredni i 
prosty sposób, w jaki robił to „Wiel- 
kopolanîn“. 

„Wielkopolaritn“, jak wynika z pro- 
spektu zamieszczonego w pierwszych 
numerach p'snm, „zajmować się będ- 


Zamierzanią ambitnego redaktora, 
realizowane z uporcz.'wością, były 
bardzo rozległe. "liczone nie tylko 
na doraźną chwile dla uspokojenia 
rozgotyczonego ludu. Główny cel 
jes fasny: zafnieresowanie polskiego 
chłopa wydarzeniami polityki świa” 


U 


A 
+ 


s : „mer ukazywał się w objętości czte- | małych miasteczkach w sprawach na- : -a 
Saip pacari poemara prens rec. stron tn quarto; poszczególne | rodowych“. Prusinowski pragnie na- | ssni Sipas „eZ 
blikański eżydeta ‘Sta t oDóźnienia i utrudnienia. uru - "PY (po 26) składały się na kwar- | dać pismu charakter serdecznych po- | tebtanie ać 

gr ri NE ej yi a cłoige| aa a ad fito. Balow gtalnikT przy kolejnej numeracji stron zwarek o wszystkim. co za'niereso- | AEEA r NE 
nów Zje EAA trow groma] chomienia doświadczalni i w DUlOw Żaż do końca 1849 roku.' | wać może. Lfstów pfsanych 2 razy | Z treści całego rocznika możemy 
- z "Osów r SONZ ohn Pouar dał wyczerpujące odpowiedzi, wYżRównocześnie z „Wielkopolantnem* | na tydzień, w których by było za” łatwo wyróżnć posz:zególne zagade 
Dulles ps ppc dzisiaj. analo tohi Pona go E SE w jegožwychodzito pod trzem. zaboram 12 notowane to wszystko. cò stanowi nienfa, którym! się na łamach Wiele 
si własnych oczach. : 


PARYŻ (obsł. wł.) Główny do 


dzie oświecaniem ludu po wsiach 1 
radca Dewey'a, kandydata repu- | | 


s z dla ludu. Nai- | treść polskiego życła pod zaborem kopolanina ks. Prusfnowski zaimuje. 
Jork lem przepro- pism przeznaczonych 
wode o bawe aii Oskarżony twierdził przed są-Zwięcei wydawał Ich Kraków, bo aż í pruskim. 


| Bardzo dużo mieisca pośw ęca arty* 
po czym powróci znowu do Paryża. dem, że opracowany i złożony wēcztery. Pomorze poszczycić się mo Każdy numer pisma jest listem od : kułom 
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mm Nr 272 
List ze Stolicy 


Oblicze nowe; Warsz 


6 przybytków X Muzy — Ku nowej Warszawie 
wy. Warszawa odzyskiwała wów- 


Warszawa zmienia się 
„na łebka” mówiło 
G'ód kultury — Zaledwie 


Warszawa, w ESTRAE] 


4 PA Gdy zapytać sta- czas swe własne oblicze, swój 
>. t 4 łego mieszkańca | własny, „warszawski” styl życiać 
? | © Stolicy, cosłychać | rozmach į beztroskę. Z równym 


7 entuzjazmem mówiło się 


tm 


w Warszawie, o- 
trzyma. się prze- 
ważnie odpo- 
wiedź, że... wszy- 
stkę po staremu. 
Dla _warszawian 
i am stykających się 
bezpośrednio, z dnia na dzień z 
tym, co zwykliśmy streszczać w 
jednym słowie: odbudowa — bę- 
jednym z elementów tego. 
wielkiego odradzającego się orga- 
nizmu — przemiany jakie tu nastę- 
puia stają się niedostrzegalne, Od- 
udowa, to dla Warszawy chleb 
powszedni, to to, co było wczoraj, 
jest dziś í będzie jutro, Błyska- 
wiczne tempo rozwoju miasta po- 
dziwiane przez cały kraj, ba nawet 
zagranicę, wydaje się tu zbyt wol- 
ne, nie mówiąc już o tym, iż tru- 
dno dostrzec przemiany jakim ule- 
$a wewnętrzne życie Stolicy, 

Warszawa bowiem zmienia się 
nie tylko zewnętrznie, Wraz z po- 
wsławaniem z ruin coraz to no- 
wych gmachów publicznych i blo- 
ków mieszkalnych, wraz z coraz 
większym usprawnieniem komuni- 
kacji — ulega przemianom styl 
życia Stolicy. 

Przeminął szybko okres „ko- 
czownictwa”, gdy pod hasłem „aby 
tylko jakoś się zainstalować” 
wśród ruin i zgliszcz miasta-upioru 
snuli się ludzie budujący z resztek 
ocalałego dobytku własnego, a 
częściej cudzego, prymitywne pod- 
stawy egzystencji, W owym czasie 
w obliczu Stolicy było jeszcze wie- 
le tragicznego piętna dni grozy 
i walki, 

Rychło jednak odrzuciła War-| 
szawa od siebie ciężar wspomnień 
i wraz z pierwszym zrywem do 
, dzieła odbudowy na obliczu jej za- 
jaśniał uśmiech, Z wiarą we włas- 
ne siły, z entuzjazmem, w któ- 
rym więcej było beztroskiej rade- 
ści niż statecznej rozwagi i spoj- 
rzenia w przyszłość, rozpoczęła 
Warszawa nowe życie. Nie chodzi 
tu tylko o Warszawę oczyszczają- 
cą się z gruzów i zabezpieczającą 
ważniejsze -biekty, lecz także 
Warszawę w najbardziej „przy- 
ziemnych” przejawach jej życia, 
Warszawę barów, czarnego rynku 
i jazdy na „łebka“, Nie znaczy to 
zresztą, by ów okres należało bez- 
względnie uznać za bezwartościo- 


kupić: od szpilki — do samoc 


tych estatnich wyrażano się z po- 
wątpiewaniem.,, 

Lecz i ten okres należy do prae- 
szłości, 


w przeżywaną chwilę 


TE R WTZ PJ 


wówczas 
o wzfastającej liczbie barów na 
Marszałkowskiej, o tym, że w 
Warszawie można już wszystko 

kodu. 
czy nawet o... trudnościach komu- 
nikącyjnych, jak o oczyszczeniu 
jakiegoś terenu z gruzów i plan- 
nach odbudowy, Prawdę mówiąc o 


Równocześnie z normaliza- 
cją życia, z wzrastającym tempem 
odbudowy we właściwym tego sło- 
wa znaczeniu, zmieniło się nie tyl- 
ko oblicze lecz i sty! życia War- 
szawy, Nie znaczy to, iż zatraciła 


Gruzy masaa być 


swe „warszawskie” spojrzenie na 
teraźniejszość, Lecz warszawianie 
przestali patrzeć z powątpiewaniem 
ma plany przyszłejW arszawy. Ogrom 
pracy, jaki trzeba było wykonać 
by dźwignąć Stolicę z ruin wyda- 
wał się w pierwszych latach po 
wyzwoleniu tak wielki, tempo od- 
budowy tak znikome, że o szyb- 
kiej edbudowie Warszawy mówiło 
się z przekąsem. Warszawa jest 
miastem, które potrafi żyć tylko 
teraźniejszością. Potrafi wczuć się 
i współ- 
brzmieć z nią, Dziś warszawianie 
patrzą inaczej na pracę, która wre 
w ich mieście, I choć obecnie nie 
brak jeszcze utyskiwań na zbyt 


M 0 


LAK 


— Gdy o jeździe 
niż © odbudowie — 


wolne tempo odbudowy, jednak 
wszyscy już wierzą, że odbudowa, 
to mie pusty frazes, 

+ 


. 
e) 

Nie tylko jednak odbudowa na- 
deje dziś swoiste piętno życiu Sto- 
licy. Tak jak dawniej spotykaliśmy 
w co drugim domu bary, tak dziś 
spotykamy księgarnie, Są to zresztą 
zarówno okazałe zbięrnice książek 
z pięknymi wystawami, jak i skrom 
ne wózki a nawet deski z książka- 
mi w bramach, 

Stolicą odczuwa też stały głód 
kułtury, Wielkim powodzeniem cie- 
szą się odczyty naukowe, Mimo 
dużej abstrakcyjnoścj tematów, 
frekwencja bywa nieraz przysło- 
wiowę „kinowa*, To samo odnosi 
się do koncertów, które cieszą się 
znaczmie większym powodzeniem 
niż przed wojną. Oczywiście wszę- 


wywiezione! - eris a 
dzie przeważa młodzież, staczająca 
nierzadko boje o bilet wstępu. 

warszawskie ni 
szęzęścia, Miast 70 


Warszawa posiada 14 w 
stosunki do 20 przed wojną. Koszt 
odwiedzenia przybytku Melpomeny 
jest tak wysoki, iż dla przeciętnego 
człowieka pracy możliwość ta nie 
wchodzi w rachubę, Co najwyżej 
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ską, drukułąc wszelkie o niej wia- 
domości. 

W r. 1848 wychodził „Wielkopolanin* 
bez przeszkód, korzystając z praw 
wolności druku, Mówił bez osłonek 
o wszelkich nadużyciach administra* 
cji pruskiei, opowiadał o miłości oi- 
czyzny i o tym, jak odzyskać wol- 
ność. ledziały władze pruskie o 
tych poczynaniach śmiałego redakto- 
ra tym bardziej, iż Niemcy stale nad- 
syłali przestrogi pod adresem władz, 
że pismo to występuje przeciw nie- 
mieckości Wiełkopołski, szerząc pro 
pagandę połską, Władze szukały oka- 
zji aby można wystąpić przeciw pis- 
mu na drodze prawnei. Dopiero z 
chwilą ogłoszemia stanu oblężenia w 
Poznaniu władze wojskowe wystąpł- 
ły otwarcie przectw „Wielkopołanino 
wi“; numer 47 ! 69 zostały Skonfis- 
kowane. 13. 9. 1849 otrzymała redak- 
cia zawiadomienie z policii, że nie 
woho jej wydawać „WTelkopolanina ” 
w Poznantu, póki w mieście będzie 
stan oblężenia. Sądziły władze pru- 
| skie, że w ten sposób umfemożłiwią 
dalsze wydawanie pisma. Redaktor 
okazał się iednak bardziej przebie- 
gły od nich... „Ale Wielkopolska — 
pisał — nie iest w samym tyłko Po- 
znaniu, więc też Wielkopolanin może 
jeszcze gdzie indziej wychodzić. I 
następny numer (74-ty) wyszedł w 
Kościanie. Władze pruskie na pewno 
nie bardzo były zadowolone z tego 
dowcipnego bądź co bądź rozstrzy- 
gnięcia sprawy, lecz w tei chwili by- 


swym prostym czytelnikom o Plaście, 
o Kościuszce, czy o Janie IHl-cim, © 
Bartoszu Głowackim, o szewcu Ki- 
lińskim, o koniederacie Morawskim, 
księciu Józefie Poniatowskim, Rej- 
tanie, Dąbrowskim itd. Mówi tak pro- 
sto i tak zrozuwiale, © nie wydaje 
się nam wcale dziwne, że chłopi z 
Obiezierza po przeczytaniu pisma 
„nie przestali gwarzyć o Kościuszce, 
Bartoszu i dawnych dobrych cza- 
sach“. Chłopi na tych artykułach u- 
szyli stę historii polskiej, z nich tlo- 
wiadywał: się, co było dawniei dobre 
I czego się trzeba w przyszłości wy- 


strzegać. 


Nr 34-ty z datą 29 kwietnfa 1849 r. 
drukowany” jest czerwono dla u$wię- 
cenia pierwszei rocznicy bitew pod 
Książem, Miłosławiem 1  Wrześnią. 
Zawiera on początek opisu tych bi- 
tew ma podstawie opowiadań naocz- 
nych świadków. 


-. W. „Nowinaćh*  zamieszczanycit 
prawie w każdyjn numerze, porusza 
redaktor nainowsze wypadki „o któ: 
rych powinien się czytelnik dowie- | 
dzieć”, Doniesie więc o rewolucit w 

` Wiedniu, o tym, co silę dzieje we 
Włoszech, o żądaniach Polaków w 
Galicit, szczegółowo będzie informo- 
wał o triumiach węgierskiej rewolu- 
cii z generałem Bemem i Dembińskim 
na czele. Ostateczny jej upadek bę: 
dzie dla nieśo dotkliwym ciosem. Z 
taka samą gorliwością interesował 
sie będzie losami wielkopolskiej 
„landwery*, posłanej na wojnę duń- 


ły ieszceze bezsiłne. Stan oblężenia | 


w Poznaniu został w kiłka dni póź-E 
niej zniesiony, mógł więc bez prze- 
szkód przenieść się Prusinowski naż 
powrót do poznańskiej  drukarni.= 
Przed tym jednak wytoczona zostałaż 
mu sprawa sądowa; oskarżony został 


o to, że „buntuje i do nieukontento-E 
wania przeciwko rządów! lud polsktĒ 
podmawfTa*. 
niony od zarzutów Í nte przecznwa-E 
jąc niczego, wydał następny, 77 z ko-Z 
lei w 1849 r. numer ,„Wielkopolanina* 

z datą 29: września. Następny już u-5 
kazał się pod redakcią dotychczaso-2 
wego nakładcy W. Stefańskiego, któż 
ry przez eały czas trzymał się wier- 

nfe Hnif nakreślonei przez swegoz 
poprzednika. Prusinowski opuścił staz 
nowisko redaktora  prawdopodobnieg 
na skutek żądań prezesa policji poz-E 
nańsktej: l j 


„Wielkopołanin* pozostanie na długoż 
cennym wzorem pisma  ludowego,ż 
pisma przeznaczonego dia najmiż- 
szych warstw społeczeństwa; chętnie 
był ozytany po wsiach przez. sprag-. 
nionych prawdy chłopów, o czym 
świadczą liczne sty czytelnikówz 
publikowane na jego łamach. z 


„Tylko chcę, aby ta pozostała poź 
„Wiełkopołaninie" pamiątka, by każ- 
dy człek, mały wielki, prostaczek 
| nezony pamiętał, że się Połakiem= 
urodził i Polakiem chce umierać Te- 
go chce „WTelkopolanfn* nauczyć“ 
tak pisał Prusinowski w iednym z 
ostatnich numerów swego pisma. 

Pragnienie jego spelnito się! 
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Czy grozi nam 
wielożeństwo? 


Każda z nas (powiedziane bez 
przesady) miała możność i to 
nie jeden raz usłyszeć z ust „na- 
szych panów i wżadeów”, że 
dzisiejsza kobieta, która wycho- 
dzi zamąż, a nawet i ta, która 
ma chociaż jednego więcej, czy 
mniej stałego w uczuciach ado- 
ratora, może siebie nazywać 
szczęśliwą wybranką losu. Po- 
wiedzenie to nie jest bynaj- 
mniej dowcipem. Mężczyzn, jak 
się okazuje jest z dnia na dzień 
coraz mniej. Co za tym idzie? 
Oczywiście będzie przez to mniej 
tzw. „szczęśliwych kobiet“ Bo 
proszę sobie wyobrazić co nastę- 
puje: Amerykański uczony, 80-- 
cjolog, wyspecjalizowany w za- 
gadnieniach matrymonialnych, 
niejaki James Bender, twierdzi, 
że za 50 lat nastąpi era legalnej, 
uznanej przez prawe poligamii. 
Szybki wzrost liczby kobiet do- 
prowadzi do uznawania wielo- 
kobiecych maiżeństw. Jak pod- 
kreśla dr. Bender w pewnych 
kobiecych kożach  amerykań- 
skich mówi się e konieczności 
„uspołecznienia* mężczyzn. Jak 
jednak stwierdza uczony socjo- 
log, wżaśnie mężowie wykazują 
większy konserwatyzm i przy- 
wiązanie de związku  monoga- 
micznego. 

Czy przewidywania dr Ben- 
dera spełnią się — nie wiadomo. 
Gdyby jednak miały się urze- 
czywistnić możemy  sobif już 
dziś wyobrazić wcale nie nad- 
wwyczajny los naszych wnuczek 
i prawnuczek. 


Nowy Świat powstaje z ruin 


raz na rok pozwoli mu budżet zaj. 
rzeć do teatru, Stąd frekwencja w 
teatrach, choć znaczna, nie* jest 
jednak tak'wysoka, jak w czasach 
przedwojennych, gdy różnica między 
cenami biletu do teatru i. kina nie 
była taka wielka, To same zresztą 
zjawisko występuje w innych mia- 
stach, 
* 


Wiele jeszcze potrzeba czasu 
i wytężonej pracy, by zagoiły się 
ramy zadane Warszawie į mogła 
ona stanąć w rzędzie najwspania|l- 
szych stolic świata, Jednak każdy 
dzień zbliża ją do tego momentu. 
Styl życia Stolicy staje się coraz 
bardziej wyraźny i stały, Coraz 
silniej wraz ze znikaniem gruzów 
i powstawaniem nowych bloków 
zaznacza się to, co można by na- 
zwać obliczem nowej Warszawy, 

Warszawa się zmienia. W trudzie 
dnią codziennego powstaje nowa 
wielka Stolica, pulsująca pełnią 
jego przeja- 


Stefan Krab, 


. + 


wach,  , 


Wychowankowie 
szkół pijarskich 
w Polsce! — „,.. 
Zjazd byłych wychowanków 
wszystkich szkół pijarskich w 
Polsce (Rakowice, Kraków, Lu- 
bieszów, Lida) odbędzie się w 
Krakowie i w Rakowicach w da. 
16—18 października 1948 r, 
Uprasza się kolegów o natych- 
miastowe zgłoszenie uczestnic- 
twa w zjeździe pod adresem: 
Komitet Organizacyjny Zjazdu, 
Kraków, Pijarska 2, tel. 503-48, 


nego wierzymy mocno, Że tak 
ważna i poważna instytucja, ja- 
ką jest małżeństwo nie ulegnie 
takim przemianom. Na straży 
małżeństwa stoi Kościół i blisko 
dwutysiącletnia tradycja. 


* kowalskiego m. Nieszawy «z 
przewozem przez Wisłę, oraz wsi Przypust i Dymiec. Było to starostwo 
niegrodowe, należące do Ziemi Dobrzyńskiej. Z najdawniejszych staro- 


do inkameracji pruskiej był Serafin Sokołowski, sekretarz gabinetowy 
króla/ Stanisława Augusta Poniatowskiego. Po rozbiorach powiat nie- 
dawnego powiatu włocławskiego 
i zwany był początkowo radziejowskim. W 1871 r. siedziba powiatu 


do wybuchu wojny w 1914 r. urzędy powiatowe mieściły się w Niesza- 
po odzyskaniu niepodległości w 1918 r., kaprys pierwszego 
który czuż się zadowolony z 


1859 r. dzisiejsze miasto Aleksandrów Kujawski, dawna osada przygra- 
niczna — spowodował przeniesienie urzędów powiatowych z Nieszawy 
do Aleksandrowa Kuj. Samowoia ta wywołaża istną „wojnę“, której echa 


posiedzeniu, zwołanym w dniu 
wypowiedzieli się za koniecznością przeniesienia wżadz 


calego powiatu, 
pretensjj m. Nieszawy 


Ponieważ nazwa powiatu była inna od nazwy siedziby władz powia- 
towych, przeto fakt ten przyczynił się obecnie i do zmian na wstępie 
wyłuszczonych, tj. do zniesienia powiatu nieszawskiera, a utworzenia w 
tych samych granicach powiatu aleksandrowskieco, z siedzib: wżadz po- 
wiatowych w Aleksandrowie Kuj. A powinno być inacze; Stolicą 
i imienniczką powinna pozostać stara i historyczna Nieszawa 

J. Sporny. 
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Szczątki obozu jenieckiego 


ma wyspie Holim 


budzą wstrząsające refleksje 


Gdańsk, we wrześniu. 


O istnieniu na wyspie Holm w 
Gdańsku szczątków obozu koncentra- 
cyjnego dla jeńców wojennych do- 
wiedziatem się wiaściwie przypad” 
kiem, w czasie pobytu w Ośrodku 
Pożarnictwa Morskiego. Tuż za 
_schludnymi budynkami Ośrodka, za 
czysto utrzymanym boiskiem i wygra- 
bionymi ścieżkami wchodzimy w 
dżunglę trawy niekoszonej i nieczy- 
szczonej od końca wojny, penej że- 
lastwa, cegieł i gnijącego drzewa. Na 
wpół rozwalony budynek, potem 
szczątki lichej bramy i jesteśmy na 
środku małego, porosłego trawą i ziel- 
skiem placyku. Z jednej strony mury 
zbombardowanej hali fabrycznej, jed- 
nej z licznych, w których montowano 
części łodzi podwodnych. Druga stro- 
na placyku odgrodzona jest dwoma 
rozpadającymi się, małymi budynka- 
mi drewnianymi, pełnymi dziur. Pierw 
ezy z nich był kuchnią: wewnątrz wi-- 
dać ślady kotłów, wielkie paleniska 
i rozbite szuflady z nieistniejących 
już szaf kuchennych; na zewnątrz 
przed bocznymi oknami pozostały 
jeszcze zbudowane z belek ogrodze- 
nia, które miały zapobiec t'oczeniu 
się „stołowników* i pomagać w utrzy- 
maniu porządku. Budynek drugi, to 
najwidoczniej łaźnia, dwa wielkie, 
kamienne koryta, biegnące na środku, 
rurociągi i cementowa posadzka — to 
całe jego wyposażenie. 

Wchodzimy na jakiś mały placyk. 
— Tu był obóz — mówi mój prze- 
wodnik. W pierwszej chwili słowa te 
wydają mi cię nieprawdopodobne, 
jednak po kilku spojrzeniach, pojąłem 
tę niezwykłą prawdę: tu istotnie był 
obóz. Tu mieszkali francuscy jeńcy 
wojenni, złapani przy ucieczce z wła” 
ściwego obozu i ukarani kilkutygod- 
niowym pobytem na Holmie. Nie na- 
leży spodziewać się, że obóz ten, po- 
dobnie jak inne obozy, stanowi wiel- 
ki obszar ziemi zabudowany baraka- 
mi, ustawionymi w równe rzędy, że 
istnieją tu jakieś aleje, place zbiórki. 
strażnice. Nic podobnego. Nie ma 
ani baraków, ani ulic, ani wielkiego 
placu apelowego. 

Obóz jeniecki na wyspie Holm jest 
miniaturą © rozmiarach najwyżej 20 
na 20 metrów. Pod wysokimi ściana- 
mi z kolczastego drutu z trzech stron 
placyku znajdują się przytulone ciasno 
do siebie jakieś pomieszczenia — ni 


kie ekrzynie. One właśnie stanowfty 


mieszkania więźniów. ich — 
trzeba to podkreślić wyraźnie, by Czy” 
telnik móg+ uplastycznić sobie życie 
jeńca w tym obozie — wynoszą: wy- 
sokość dwa metry, szerokość dwa 
metry, długość półtora metra. Połowę 
przestrzeni zajmują sklecone prymi- 
tywnie piece, będące najczęściej stoż 
kiem z cegieł, lub blaszaną beczkę 
wyłożoną cegłą i wylepioną gliną. w 
niektórych chatkach, podobnych bez 
wyjątku do lepianek afrykańskich Mu 
rzynów lub nor mętów społecznych 
jakiejś wielkiej metropolii europej- 
skiej, znajdują się nawet dwa piece, 
nie pozostawiając więcej niż dwa 
metry kwadratowe wolnej przestrze” 
ni. Do ścian przybite są półeczki 
i drewniane pudełka, imitujące 
szafki. 

Rozmiary kuchni, umywalni oraz 
również prymitywnego ustępu pozwa- 
lają przypuszczać, iż jeńców francu- 


ROZMAJTOŚCI 


„Murzyni“ 
mimo woli 


Pewien baletmistrz włoški, 
przejrzawszy się przed występem 
w lustrze, spostrzegł ku swemu 
przerażeniu, iż kolor jego skóry 
jest fioletowy. W tym samym 
czasie w innym mieście włoskim 
matka pewnego chłopczyka za* 
uważyła występujące na jego cie” 
le czarne plamy, a w ciągu dnia 
syn jej stał się po prostu Murzy* 
nem. Zanotowano jeszcze we 
Włoszech 4 dalsze podobne wy* 
padki. Okazało się, iż zmiana ko* 
loru skóry nastąpiła na skutek 
chemicznego zatrucia krwi spo* 
wodowanego nowo wyproduko* 
waną we Włoszech pastą do obu 
wia. Obecnie świat lekarski i che% 
micy pracują nad zbadaniem przy* 
czyn, powodujących zatrucie, 
oraz nad przywróceniem nies 
szczęśliwym ofiarom pasty pter 
wotnego koloru skóry. 


ARTRETYZ 


choro! 
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by wat 
> wała p żołądka i kiszek, 
psie budy, ni to i, ni to wiel- chroniczne zaparcie, złą przemianę materii 


skich było tu co najmniej stu, na jed- 
ną więc skrzynię mieszkalną przypad- 
dało mniej więcej pięć osób. Stąd 'ta 
wielka ilość piecyków, stąd wylepione 
gliną beczki, leżące gdzie niegdzie na 
$rodku obozowego „dziedzińca“, bo ci 
widocznie, dla których nie było miej- 
sca wewnątrz, grzali się na... świeżym 
powietrzu. 


Potworne musiało być życie lu- 
dzi etłoczonych na małym placyku, 
tulących się z zimna do siebie i do mi 
zernych piecyków, opalanych nie wia 
domo czym. Możliwości ucieczki by- 
ły wykluczone. Obóz znajdujący się 
na wyspie otoczonej szeroką wstęgą 
wody, wśród wielkich, pracujących 
pod ścistym dozorem wojskowym na 
trzy zmiany hal fabrycznych, zatrud- 
niających 80 tys. Niemców i eudzo- 
ziemców, strzeżony był jak przysło” 
wiowe oczko w głowie. Między dwo- 
ma wysokimi płotami z kolczastego 
drutu znajduje się ścieżynka, którą 
przechadzali się strażnicy. Za tą pod- 
wójną barierą znajdują się jeszcze 
dziś resztki przewodów wysokiego 
napięcia. 


Z chwilą podejścia frontu pod gra- 
nice Gdańska, Niemcy popędzili Fran- 
cuzów, tak jak tysiące innych cudzo- 
ziemców, męczeńskim szlakiem na za- 
chód. O życiu 


cą ie 
z bud napis „Villa la Hurlette". 


Czy z tego krótkiego opisu wyczu- 
wa się beznadziejność, tkwiącą w 
tych cienkich, zbutwiałych już de- 
ekach i glinianych piecykach, w tym 
okolonym budami placyku, podob- 
nym do podwórka jakiejś fermy króli- 
czej? — Słowa tu niewiele pomogą. 
Podaliśmy nagie fakty. Kto chce ze- 
tknąć się z rzeczywistością i wypró- 
bować na sobie działanie tego cmen- 


genewskiej, niech zobaczy obóz sam. 
Adres: Gdańsk, Wyspa Holm. 
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Wynalazcą bæ 
wełny  strzelnie 
czej był chemik 
szwajcarski 
Schónbein, któr 
ry w roku 1846 
po raz pierwszy 
| zastosował swój 
wynalazek w 
sposób niezwy* 
kle oryginalny, 


Wpadłszy na 
pomysł zamie* 
niania _gręplo* EŻ 


wanej bawełny na materiał wybu* 
chowy, zrobił z niej chwast,do szlafe 
mycy, którą zwykle nosił i poszedł 
na doroczną uroczystość strzelania 
do celu. Kilka strzałów chybiło. 
Schónbein widząc to zawołał: „Mos 
ja szlatmyca lepiej by strzelała”. Po* 


wziął wtedy karabin z rąk niezręcz* 
nego strzelca, wsadził do lufy 
chwast szlafmycy nabił kulą i wy* 
strzeliwszy trafił w cel, ku wielkie= 
mu zdumieniu obecnych. (nj) 

> * 


* 

W połowie XVIII wieku Warsza* 
wa miała tylko 486 domów i 13.408 
mieszkańców, wzrastała jednak szyb 
ko, skoro w 30 lat później, w roku 
1780 już jest przeszło 3.000 posesji 
i około 50.000 ludności. W samej 


NIEDZIELA 


Sprzed. w apt. i skł. apt. 
Labor. Fizio -Chem, „CHOLEK'NAZA 
Mokotowska 50 08654 


słanie użyliśmy liści, trawy — i już mamy gotowe miesz- 
kanko. Pierwsza noc zapowiadała się intere 
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wstało ogólne oburzenie. Schónbein ~ 


Warszawie, opasanej murem i cias 
no zabudowanej, były domy pięcio 
i sześcio piętrowe i wspaniałe pała* 
ce; na przedmieściach stały prze* 
ważnie niskie dworki, bruki, zaś w 
jesieni i na wiosnę były nieraz na 
łokieć zalane błotem. W okresie sej 
mu czteroletniego już było 120.000 
mieszkańców, 3.784 domów, 177 pa* 
łaców magnackich, 48 gmachów pu* 
blicznych i 39 kościołów i klaszto* 
rów. (ñj) 

: 14 


W Persji rekord 
wzrostu  osiąg* 
nął jeden z tus 
bylców, wyrósł 
szy na olbrzy* 
ma o 3,20 m wy 
sokości, przy 
czym waga je* 
go_ przekracza 
200 kg. Z powo? 
du tej wagi ja 
ko też wzrostu 
człowiek ten nie mógł stać ani cho* 
dzić a podnoszenie potężnej głowy 
do góry przychodziło mu z wielką 
trudnością. Inteligencja jego jest 
jednak w porządku. Anormalnie roze 
winięte jest u niego czoło i podbró* 
dek, tworząc zeń karykaturalny dzie 
woląg natury. (ał). 
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Droga do wypełniania obowiąze 
ków leży tak blisko, a jednak 
ludzie szukają jej daleko. Obo* 
wiązki można przecież wypełniać 
również w drobiazgach życiowych 
a przecież niektórzy ludzie szu* 
*kają tylko zadań trudnych do 
spełnienia. Gdyby wszyscy ludzie 
kochali swych bliźnich i gdyby 
wszyscy mieli szacunek dla staro* 
ści — mógłby cały świat żyć w 
pokoju. (MENG TSE) 

. 


Mędrzec ocenia człowieka we* 
dług jego człowieczeństwa, inni 
oceniają go według jego czynów, 
a głupiec według jego podarun* 
ków. (LI BU WET) 
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On się wystara o mapy i zorientuje nas, jak na tę wyspę 
trafić. Tymczasem mamy się do tego przygotować. Pier- 
wszą rzeczą — twarde życie! W tym celu, całą nasza 
paczka dwunastu apostołów musi zamieszkać w legie. 
Tylko w lesie nauczymy się przedsiębiorczości, odwagi 
oraz... gotowania strawy. W międzyczasie wystaramy 
się o broń palną, amunicję, oraz sprzęt taki — jak sie- 
kiery, kotły, piły — i Bóg wie, co tam jeszcze! No — pa- 
miętać należy, że nikt postronny nie śmie wiedzieć o na- 
szych poczynaniach. Tajemnica! Nawet matce, nawet 
. ojcu — żeby choć pasem łoił do krwi, ani słówka! Eh, ci 
starsi — oni zaraz wszystko zepsują! I przy Witku nic 
takiego nie mówić: zdradzi — to mu z oczu patrzy! Więc 
postanowione: od jutra zamieszkamy w lesie, Tak też się 
i stało, Nazajutrz po obiedzie, gdy się skończyły oficjalne 
zajęcia w ochronce, zaczęły się dziać dziwne rzeczy. 

Jakiś chłopaczyna, oglądając się trwożnie za siebie, 
wynosił z kuchni ukradkiem olbrzymi kosz z naczyniami 
i zastawą kuchenną. Zanim podążał tęgo zbudowany drab, 
dźwigając na plecach wór z prowiantem. Zaraz za starą 
kazarmą chyłkiem weszli w żyto i podążyłi prosto do lasu. 
Tegoż dnia zniknęły z warsztatu ochronki niektóre intro- 
figatorskie narzędzia, jak piły, noże, jakieś przemyślne 
szpikulce i szczypce. A tejże nocy nie nocowało w domù 
, dwunastu chłopaków; w tym u samego ogrodnika Mate- 
usza dwóch. Co się stało? 

Otóż uderzyliśmy, jak to się mówi, w czynów stal. Od 
dziś nasz związek dwunastu apostołów ma prowadzić 
'twarde spartańskie życie. W tym celu wybudowaliśmy 
w chaszczach wielki szałas z brzozowych gałęzi; na po- 


| 


| N 


wieczorem, gdyśmy wreszcie wszyscy byli na miejscu 
(każdy coś przyniósł ze sobą), zebrał Stasiek tę drużynę 
awanturniczą i tak powiada: 

— Słuchajcie chłopaki! Dzisiejsza i następne noce będą 
próbą charakteru, odwagi, siły i sprytu. Bardzo być może, 
że trzeba będzie kogoś z naszej dwunastki wyrzucić — 
to się jeszcze pokaże... Kandydatów nowych nie za- 
braknie, a na wyspę Robinsona nie mogę zabrać ze sobą 
byle patałacha. Tutaj pomieszkamy trochę, a jak się już 
każdy oswoi z nocą i lasem, przeniesiemy się do „kazion- 
nego”. Tam będzie ciekawiej, bo w kazionnym lesie, jak 
wam wszystkim wiadomo, są dzikie zwierzęta... 

— I czarownice! — wyszeptał przerażony Kazik, 
Stasiek usłyszał przenikliwy szept Kazika, lecz wcale 
nie raczył zwrócić uwagi. Uśmiechnął się jeno pogardli- | 
wie i ciągnął dalej. Z mowy jego wynikało, że na tę wyspę 
bezludną jeszcze nie prędko wyruszymy. Ale też każdy 
z nas rozumiał, iż takie przygotowanie się przed tą nie- 
bezpieczną wyprawą jest konieczne. Mniej zrozumiałe, 
ale za to bardziej dowcipne i pociągające było to, że 
każdy z nas musiał sobie wynaleźć jakieś przezwisko i tak 
w lesie na siebie wołać. Stasiek już sobie wybrał. Mamy 
go w służbie tytułować ataman Bohun. To Kazik zaraz 
wyskoczył, że on będzie się nazywał pułkownik Skrze- 
tuski, Lecz Stasiek się nie zgodził na to; zastrzegł, że ani 
Skrzetuskim, ani księciem Jeremim nikt się nazywać nie 


ma prawa. 

Dlaczego? Nie chciał tłumaczyć, bo, powiada.., wy 
itak tego nie zrozumiecie. Trochę zaczyna mnie drażnić 
ten gruby Stasiek! Zanadto się mądrzy. A Kazik nie daje 
mi się odezwać. Jak Rudnicki tak mówi, to musi w tym 
coś być, a on Kazik nie upiera się przy Skrzetuskim; | 
znajdzie sobie inne nazwisko — tylko musi się nad tym 
zastanowić. Ja natomiast powiedziałem, że będę Zagłobą. 
Wszyscy się śmieli, bo przecież wcale nie byłem podobny 
do pana Zagłoby, o jakim opowiadał nam kiedyś Stasiek. 
a to ja im edziałem, że Stasiek też nie podobny do : 


ofi? 
CRATE 


M. po, 


Bas 


f 
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Bohuna, bo jest za gruby. Zrobił się rejwach, a Rudnicki 
powiedział, żeby być cicho, bo ja mam rację i mogę na= 
zywać się Zagłobą. 

Znów tumult, Radził się jeden drugiego, jakie sobie 
przezwisko wybrać, Ataman Bohun wreszcie krzyknął 
groźnie, żeby się uspokoić, bo jeszcze jest wiele spraw 
do załatwienia na dzisiaj, a te przybrane nazwiska może= 
my mu podać dopiero jutro. 

Teraz należało pomyśleć o ognisku, kolacji, oraz nocnej 
służbie. W tym lesie są wilki — musi więc całą noc ezu- 
wać warta, żeby którego z nas wilk nie pożarł, 

Ponieważ nie mamy jeszcze broni palnej, każdy z nas 
zrobi sobie pochodnię z brzozowej kory; wilki się okrop= — 
nie ognia boją. 

Na , gdyby napadły, odstraszymy ich tymi por 
chodniami. 

O, jak widać — to nie ma żartów! Wszyscy się teraz 
boją stać na warcie, więc Rudnicki wyznaczył po dwóch 

Zresztą wartownicy nie muszą być gdzieś daleko w lesie. 
Będą sobie siedzieli tuż przy szałasie, przy ognisku, Prze- 
cież trzeba pilnować, żeby się ogień palił całą noc, Ten ` 
Stasiek ma głowę! O wszystkim pamięta j wszystko wie, 
jak trzeba zrobić, 

Podoba się nam Rudnicki i już. Urodzony ataman! Bies 
rzemy się więc chętnie do wykonania jego zleceń, 
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Polskie rodzynki z Kończewic 


| U madame „Lemoin” za Chełmżą 
( ników” — Rycyna, rodzynki i ar 


Toruń, w październiku. 
Mała miejscowość za Chełmżą. Na- 
zywa się Kończewice. Jest tam, pe 
prosiu małe i na pozór skromne go- 
spodarstwo selekcyjno - ogrodnicza 
Karpow-Lipski na wystawie w Toruniu 
pokazał szereg rzeczy tak ciekawych, 
że droga do Kończewic była prosta. 
Ten ogrodnik nie jest samoukiem | 
opowiada chętnie np. o hegemonii ro- 
dziny Lemoin (Francja), która wytwo- 
rzyła 80 proc. produkcji światowej 
bzów. Opowiada dlatego, że stoimy 
przy krzakach, które tu, na ziemi chełm 
Żyńskiej, reprezentują włałśnie 35 ga- 
funków bzów. Wspaniała niewątpliwie 
„madame Lemoin' (odmiana) stoi ci- 
cho i pokornie w pomorskiej jesieni. 
Wiosną zakwitnie „Marechal Foch”, a 
płatki kwiatów sięgną 3 cm wielkości. 
Zakwitnie także „Masena” i „Prezy- 


List zWrocławia 


dent Poincaré” i śnieżysty „Mont 
Blanc”. Za bzami są dalie (dalia va- 
riabilis), pole kwiatów smukłych i róż- 
nobarwnych, pole kwiatów pięknych i 
obcych. Patent.na wytwarzanie nowych 
odmian miała zagranica. Złożyły się 
na to rzeczy tej wagi, jak poziom wie- 
dzy rolnej, zamiłowanie do hodowli, 
genetyka, kluby (np. klub hodowców 
dalii), konkursy (pod ręką jest nabyw- 
ca, który płaci za kilkuletnią pracę) ! 
wiele innych. U potęgi amatorstwa ho- 

nego za granicą nie na próżno 
stoi opowiadanie o prezydencie z to- 
patą na grządkach. 

Było by rzeczą śmieszną napisać, że 
np. Karpow Lipski pragnie przełamać 
hegemonię. Niemniej prawdą jest, że 
tysiące Karpowów z ich entuzjazmem 
i poświęceniem mogą uczynić pierwszy 
ważki krok. Czy nie należy stworzyć im 


Piękny zbiór arbue 
zów kończewickich 


| Bitwa o dachy 


Wrocław, w październiku 
e „Bitwa o dachy“ 


S cz która toczy się na 
szerokim froncie 
we Wrocławiu, nie 


ma nowe dachy. 
l) Nie będzie nam no 
à cą ciekło na gło- 
wę, nie będą fruwały, jak czerwone 
` motyle, dachówki w wietrzne dnie, 
nie będą wrocławskie domy ezczerzyć 
| dachów ku niebu potężnymi wyrwa- 
mi, Będziemy mieli wreszcie solidny 
dach nad g'owąl 
Konserwatorzy wrocławskich koś- 
 €iołów, które wszystkie, jak na ko- 
| mendę, goją swe dotkliwe rany, thu- 
| maczą się dość wykrętnie, że dlatego 
dopiero w tym roku przystąpiono do 
Iemontów świątyń, gdyż można było 
wreszcie otrzymać t, zw. dachówkę 
Tzymską, jedyną dla krycia dachów 
kościelnych i to w dodatku zabytko= 
| wych, 
| Ale dość tego pesymizmu. Znajomi, 
 pecjalnie z Gdańska, zielenieją z za- 
Zdrości na widok tychże kościołów, 
„U nas — powiadają — nad Marią 
Panną bawią się już od roku i jesz- 
ze wcale efektów nie widać. Zabra- 
liście nam wszystkie kredyty!” 
Tak, kościoły wrocławskie 1 
swoje rany. Pokrywa cię siatką rusz- 
towań i potężnymi wiązaniami dacho* 
Wymi i archikatedra i Panna Maria 
la Piasku i Maria Magdalena i Ma- 
ciej i kościół św. Idziego i Krzyszto- 
fa i Bożego Ciała i św» Wojciecha. 
'rzestają razić już postrzępione, przy 
Jarbione sylwetki murów. Stary Wroc 
najprędzej powraca do życia, cho 

| tlaż kosztem ogromnym. s 
| Jednocześnie rozpoczęto sławną bit 
Yẹ o dachy. Problem ten był od da- 
Yna tematem sporów we Wroc'awiu. 
|Bo cóż było robić: czy najpierw od- 
| fuzować, czy też odbudowywać. Po- 
| Zostawić gruzy — to oznaczało zrezy 
Mowat z rozbudowy komunikacji, to 
©naczało narazić się na dalsze, nie- 
Przewidziane w swoim rozmiarze ka” 

trofy budowlane, to oznaczało zre- 
Zygnować z wyglądu estetycznego mia 
jsła. Zająć się wyłącznie odgruzowa- 
iem, pozostawić domy swemu loso- 
Wi, to oznaczało wstrzymać dalsze 
Tozrastanie się ludnościowe Wrocła* 
Wia, to oznaczało narazić się na ka- 
strofy budowlane i przede wszyst- 
m na ogromny, niewspółmierny 
Wzrost kosztów remonti 

Wydaje się, że zwyciętyła we wroc 
Kwskim sporze idea pierwsza: walić. 
częto więc walić i wywozić gruz: 
F początku wyglądało to dosyć śmie- 


sznie, nieporadnie, ludzieka przycho” 
dzi w wolne dni, w niedziele ma- 
chali łopatami, nie wiele zresztą czy- 
niąc fantastycznym zwałom gruzu 
krzywdy. Dobra wola była, i owszem, 
ale wyglądało to na porywanie się z 
motyką na słońce. Potem nadjechały 
buldożery, wybudowano specjalne li- 
nie kolejowe i robota poszła, aż mt- 
ło. Nad Wrocławiem stale rosła chmu 
ra kurzu od walących się ścian. Na 
liściach majowych bzów osiadał ce- 
glany pyè. í 

Tak było do wystawy. W okresie 
wystawy ustawiono część maszyn na 
t. zw. placu Ptaszyckiego przy Świd- 
nickiej (inż, Ptaszycki był duchem 
opiekuńczym  odgruzowania miasta), 
część zaś przesunięto na inne odcinki 
W rekordowym czasie oczyszczono 


plac przed Ossolineum, wydobywając 


ten piękny gmach na światło dzienne 


po czym buldożery znikły gdzieś mię 


dzy ruinami, Na placu Wolności prze 


stała gwizdać lokomotywa. 


I właśnie teraz, na progu jesieni, 


otworzono nowy sezon odbudowy mia 
sta, nowy jej etap. Rozpoczęto walkę 
o dachy, walkę której oddawna ocze- 


kiwali wrociawianie, 

Walka została umożliwiona dzięki 
dużym kredytom, przyznanym przez 
Radę Państwa, Wrocław znalazł się 
na drugim miejscu po Łodzi, bo otrzy 
mał aż 275 milionów złotych. W po- 
równaniu z zeszłorocznymi kredytami 
jest to suma bardzo wysoka i choć 
wobec zniszczeń Wrocławia stanowi 
kroplę w morzu, to jednak pozwoli 
na .odremontowanie, a przede wszyet- 
kim zabezpieczenie wielu tysięcy izb 
mieszkalnych, 

W ten sposób Wrocław będzie mógł 
osiągnąć wyznaczony plan i zdążać 
szybko do półł miliona ludności, Cy- 
fra ta ma być osiągnięta w przyszłym 
roku i zależy przede wszystkim od ilo 
ści odremontowanych mieszkań, Dzi- 
siaj Wrocław liczy już ponad 300 tys. 
mieszkańców, 

Bitwa o dachy zadecydowana zo- 
stała na posiedzeniu Rady Miejskiej 
Na dachy czeka przecież we Wrocła- 
wiu kilkaset wielkich budynków, da- 
chy stanowią jedną z najpierwszych 
bolączek Wrocławia, 

Cóż jednak czynić z piętrzącymi się 
zwałami gruzów? Czy miasto stać na 
taką bitwę na dwu odcinkach — czy 
może ono budować i burzyć jedno- 
cześnie? 

Odpowiedź na to pytanie da chyba 
samo Życie. Dzisiaj czynione są pró- 
by walki dwufrontowej. Jednocześnie 
pracują buldożery i stukają kielnie. 
Czy jednak Wrocław stać na podobny 
wysiłek? Leszek Goliński. 


— Ofensywa romantycznych „ogrod- 
buzy — Roentgen budzi życie dalii 


| podstawy do wypadu? Ten reportaż 
piszemy potrochu w obronie wszystkich 


polskich ogrodników, 


roman- 
tyzm każe obsadzać pola daliami, by 


boty potem pomidory lub kar- 
tofle. 

W ogrodnictwie nie ma cudów. Wiel- 
ki Miczurin na odmianę czekał 


Eerbenk był eaen, somala; W w pew 
ści pluł już krwią. Tysiące ludzi ogo- 
sławią po dziś dzień jego kaktusy bez 
kolców, dzięki którym stada bydła pa- 
sły się w pustyniach. Za nową odmia- 
nę karłofli ofiarowano mu złoty karto- 
fel z dedykacją. Ogrodnictwo jest cu- 
dem woli i cierpliwości. Lipski ekspe- 
rymenfuje śmiało. W jego ogrodzie 
spotkać można ponad sto odmian da- 
lii, dla których potrzebne jest jednak 
jakieś oficjalne kryter'um, lub kwali- 
fikacja. 


Oglądamy również zagon rycunusu 


że wybrana selekcja ma wszelkie mo- 
żliwości (sowiecka). Krzaczek daje 
przeciętnie 110 g nasienia. Olej ma za- 
stosowanie w medycynie i lotnictwie 
(nie marznie i nie wysycha), W tym 
wypadku zależni byliśmy stale od im- 
portu. Opłacalność rośliny jest pewna 
Przy tendencji samowystarczalności go- 
spodarczej — rzecz godna uwagi. 

Ciekawe są również „polskie rodzyn- 
ki” (fiphalis peruviana), rośliny jedno- 
roczne, o ścielących się pędach, do- 
chodzących do 1 m długości, o wiel- 
kiej ilości owoców wielkości czereśn , 
barwy żółtej, Owoc po wysuszeniu nie 
różni się od rodzynki wyglądem i jest 
łudząco podobny w smaku. Karpow w 
roku ub. rozprowadził 15 kg nasienia. 
Roślina pochodzi z Peru. 

O arbuzach (kawony) nie fędziemy 
dużo pisać, Na Pomorzu nie ma ich 
nigdzie.  Jednoroczny zbiór wynosi 
przeciętnie 5 ton. Kawony z Kończewie 
poszły w r. ub. na Warszawę i Olsztyn. 

W Kończewicach można jeszcze zo- 
baczyć gruszę siewkę (zimowa), jakieś 
specjalne ogórki (doskonate do kon- 
serwowania) itd. itd. Jesteśmy znużeni 
i nie umiemy zanotować nic z tych o- 
powiadań © pracy, 4. 

Roentgena „ich działaniu 


kiełkującego "nasienia -dalii), © marze. | 12 —* 


niach (własna cieplarnia) i mutantach 
wreszcie, czyli wartościowych typach 
kwiatów, wyhodowanych przez 
naturę, ale ginących bez wglądu czło- 
wieka. Przyjedziemy tu jeszcze, gdy 
zakwitnie „madame Lemoin", a młode 
dalie skokietują chełmżyńskie niebo... 
K. Mazurkiewicz 


LUDZIE FILMU 


Iwan Pie rewieszew 


TWE ZE POECIE. Ś j 


` komedii 
miła” 


Bohater 
„Moja 


muzycznej | 
należy do rzędu $ 
aktorów młodego pokolenia. Pras £ 
cę filmową rozpoczął po ukończee 
niu wojny, nakręcając 5 filmów. 
Miła powierzchowność i ujmują H 
cy wyraz twarzy (jest wysokim 
brunetem o, śniadej cerze) zjed: | 
nały mu wielu zwolenników, i 
szczególnie zastępy sportowców 
w Związku Radzieckim, z racji 
wystąpienia w filmie boksergkim* 
„Knockout”, 

Po raz pierwszy zobaczyliśmy 
Iwana Pierewieszewa w roli mło 
dego górnika, opierającego się 
najeźdźcy hitlerowskiemu w file 
mie „Ojcowie i dzieci”, W obra 
zie „Statekepułapka” powierzo* 
no mu postać komendanta flos 
tyllii Wreszcie niedawno wysta 
pił w roli majstra do wszystkie* 
go w bajce, nakręcanej pod kie: 
rownictwem artystycznym nieży» 
jącego już Sergiusza Eisensteina, 
pt. „Czarodziejskie Ziarno”. Bea 


gruszy 
30 lat. „Cudotwórca”* z Kalifornii — 


(ricinus sangvineum). Karpow twierdzi, 


samą |13 — Kolizja, kolaska, kaloria, ka- 


Mata sptawy a, 


= wielkich ludzi 


Strindberg lubił zaw- | Włoch, aby tam konty- | skrycie cieszył się z te- 
sze wszystko szybko za-| nuować swoje  słudi»|go. Sam natomiast no- 
łatwiać — jak sam ma-|orientalne. W 1802 r.|sił zawsze w lecie przy 
wiał — „zanim słońce | dowiedział się, że wło- | pasku, bądź trzymał w 
zajdzie”. Dla tych też|śnie wybiera się tan ręce — kwiaty. Wąchał 
powodów nigdy nie cho- je też zawsze po 
dził do pracy. Pomimo łej idee 
fixe swoją ZANE 

m już zajęte i| też perfumo s 
ży” ang tylko posada a-|kiś czas później opano-' 
systenta, Leyden natych- | wała Tołstoja inna idea 
. . miast zabrał się do me-|a mianowicie przywidze 
dycyny i w ciągu pół nie, że jest chory na 

rlusza, w wysokim stop- roku zdał egzamin. płuca. > x 
niu był czuły na wdzięki W Schopenhauer miał 
niewieście, toteż był żo. Rousseau starzejąc sę dwa idesły * byli” "Ami 
naty trzy razy szukając nie był smutny ani po- Kant i Goethe. Ponie- 
w tych małżeństwach — |nury, raczej zawsze za- waż obydwaj lóbili du. 
się sam wyraził -| myślony. Nadal czytywał żo jeść i dożyli a 
onii duchowej. Na|-| greckich klasyków w ory- wego: wiaku pol grr. 
mniej znalazł, jej w pier- | ginale. Wszystko co po- Ni Wiec sata |. 
małżeństw e | siadał szacował bardzo ” klal Wilke do Ma 
— córką | nisko. Toteż jego domo- łowy, adyż wiącaj Wi 
Forest Hill.|wy żakiet nosił nazwę | 5h by AOU diseka. 
Wiele chwil poświęcił | „brudnego”, książki by- | Latem i zinią typiał Bód 
Milton, niepokojąc opi- ły „stare”, cygaro „głu- cienkim kocem. Wstawał 
nię _ presbiłeriańską — pie”, nawet krzesło | między godz J8: i 
ślęcząc nad rozprawami | było „biedne” W DO | myt się. zawie, PIND 
o konieczności rozwo. |koju zawsze leżały jego ak Pt s, > 
dów. Sam był słabego | brzydkie notatki. go przeolbrzymich roz- 
zdrowia,  edenoczoł erą nG Gl miarów gąbki. Kawę na 
delikatnością : aey Lew Tołstoj potrafił | śniadanie przyrządzał so 
cią figury oraz q cerQ godzinami chodzić po |bie sam. Spacerując — 
wlot, słodyczą! przeć | polach" w: swych długich |szędł zawsze dość ton: 
Z owy, Mins butach pachnących tra- |ko, trzymając się prosto 
i 2 Pe tj nem. Była to jego idee|i stawiając duże kroki. 
ua ae sda był _|fixe. Zapachu tego nie | Niechętnie mówił, ale 
A znosiła jego żona i do-|kiedy już zabrał głos, 
pe Ewę mownićy szczególnie : miał specjalny dar prze- 

John Leyden  chciał| podczas jedzenia. Tol. konywania i załapiał się 


bardzo wyjechać  dolstoj wiedział o tym i'w rozmowie mre 


| truda A brecht z Brodnicy n. Drw., 
ul. Paderewskiego 10 m 5. Równ® 
ilość punktów uzyskał p. Edward 
Bajkowski z Pabianic, ul. św. Ro- 


się, że wszystkie 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ: 


R<RW dokładnego adresu, którego nie 
Światowy Kongres Intelek- znajdujemy na rozwikzaniu), p. Ro- 
tualistów we Wrocławiu | man Karski, Grudziadz, ul. Rapac- 
(2 punkty); kiego 54 (8 punktów); p. Zofia Gro- 


chowalska, Złotów, Pom. Zach... ul, 
Szpitalna 17 (8 punktów); p. Józef 
Grajewski z Wąbrzeźna Pom., Plac. 
Zwycięstwa 3 (6 punktów); p. Marcin 
| Sobczak Nowawieś Wielka, pow. 
Bydgoszcz (6 punktów); p. Stanisław 
Kazeba z Warszawy, ul. Rozbrat 42 
(6 punktów), 

Wszyscy wyżej wymienieni otrzy- 
maje jako nagrody. warżościowe 
ksi./lki. Nagrody przyznano drogą 
losowania. 


werna, kolebka, kronika, ka- 
setka, koronka, kokaina, ka- 
rafka (1 punkt); 
14 —, „Ilustro- 
wany Kurier Polski“ (3 pkt.); 
15 — Wrzesień — miesiąc odbudo- 
á wy Warszawy, zniszczonej bar- 
barzyńską nękt, okupanta (3 p.) 
NAGRODY PRZYZNANO 


CIĄGÓWKA — LABIRYNT 

W labirynt wpisać 20 wyrazów 
o podanych zmaczeniąch. Kotiicowa 
litera jednego wyrazu jest zarazem 
poczejtkową następnego wyrazu. Li- 
tery w miejscu krzyyłców czytane 
w zachowanym porzędku wynazów 
dadzą rozwiązanie, 


a 
EA [M 


(EE 


wyspa na oceanie Ind. 
. in. lotnisko, 16, 
przetwór mleczny, 17. język, 18. um 
szkodzenie skóry i wkikien mikfnio= 
wych, 19. uszkodzenie okrętu, 20 
przyrząd art.-malarza (wsp.), 


„KULTURA i SZTUKA" 


przesuwamy wyjątkowo ze 
względów technicznych do nu- 
meru jutrzejszego. 


TEATRO RYTY 
i TE NTI 


Ý 
4 


mam Str. 6- 


4 Y alandarngk 


Niedziela, 3 pażdziernika 1948 m. 


Nam rec Kobierce Z Kwiat 


Kandyda, Dionizego. 
Słowiański: Godzimira, Siemiarma, 
ASESOR HATA 


= BYDGOSZCZ 
Oddział miejscowy dla prenumeraty 


1 ogłoszeń: Jagieliońska nr 2 (Pod 
Arkadami). teL 24-29. 


Dziś 
ciekawe zawody 


motocyklowe 


BYDGOSZCZ (dr) Miłośnicy spor” 
tu motocykłowego zbiorą się dziś na 
stadionie mieiskiem, gdzie o godz. 15 
odbędą się zawody motocyklowe 0 
mistrzostwo m. Bydgoszczy. W. za- 
wodach. biorą udział * bohaterowie 
meczu Polska Czechosłowacia: 
Krakowiak (Łódź). Dziura (Rybnik), 
Kołeczek (Łódź), Naidrowski (Gru- 
dziądz), Chlebicz (Warszawa), Bo- 
nin (Bydgoszcz). oraz czołowa .kla- 
sa żużlowców Polskt: Polak (Szopie” 
nice), Zwoliński. Matczak. Szałkow” 
ski — Grudziadz, Kamiński. Kołeczek 
H Łódź i Buda, Tomaszewski, 
Samańda — Bydgoszcz. 


: z ŻYĘłA 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


* Miejski Komitet Opieki nad 
Szkołami. Roczne walne  zgroma- 
dzeńie o godz. 18 w sali posiedzeń 
MRN w ratuszu. 


* Walne zebranie Opieki Rodzi- 


E pogodzie iesiennei, 


ubileuszo' 


rodniczy Pow. Zrzeszenia odniczego 


ów i mchu 


Rodzynki rosną w Polsce. Dewizy utopione w... błocie 


„Cóż kwiatek? Pueh marny, oczu 


ułude! 


Lecz w kwiatku żyje duch, co tworzy cuda'*. 


Taki wdzięczny napis ną jednym z 
kobierców kwietnych wita zwiedza- 
iących dziedziniec i salę gimnastycz* 
ną Publicznei Średn. Szkoły Zawo” 
dowei przy ul. Konarskiego, zamie- 
nione w piękne ogrody, pełne zie- 
leni i kwiatów. To zarząd Powiato* 
wego Zrzeszenia Ogrodniczega zor- 


ganizował. z racii 25 rocznicy swego | 


istnienia jubileuszowy pokaz ogrod- 
niczy, który możnaby śmiało nazwać 
małą wystawą. Pokazów takich było 


| pas woima w Bydgoszczy wiełe, 


jednak dzisiejszy 'przekracza ie zaró* 
wno rozmiarami i poziomem. 


" Po słowie wstępnym dyr. Ogrodów 
Miejskich, p. Wodwuda, otwarcia 
wystawy dokonał wiceprez. miasta, 
p. Kozłowski, któremu Śliczny bukiet 
róż wręczyła mała, wdzięczna dziew- 
czynka. 

Wchodzimy do sali gimnastycznei. 
Owiewa nas zapach zieleni i kwiatów 
iw tei chwili zapominamy o dżdży- 
niewdzięcz- 
nei.dła tego rodzaju pokazów, spe- 
cjałnie dla stofsk na dziedzińcu. Tu 
iednak w sali piękno bierze nas w 
swe wyłączne posiadanie, Uloko- 
wały się tu stoiska ogrodników z 
powiatu, ZSCh, ładne stoisko firmy 
| nasion St. Szukalski itd. W stoiskach 
p. Oleiniczaka Leona  Bosiackie- 
go z Bydgoszczy podziwiamy pięk- 
ne okazy owoców (wspaniałe jabłka 
boskopy i renety blenheimskie) oraz 
warzyw. W specialnym stoisku p. 


cielskiej przy Publ. Średn. Szkole | Zagórskiego z Bydgoszczy podziwia” 


Zawodowej nr ,l w niedziel; 3 bm. 
o godz. 15 w gmachu szkolnym przy 
ul. Jagiellońskiej 9. 


* Tow. Śpiewu Hałka'. Lekcja 
4 bm e godz, 19 w lokalu ćwiczeń 
Obecność kompletu ehóru porłydana. 


* Cech Kapeluszników i Czapni- 
ków. Zebranie 4 bm. o godz. 15 w 
sali Resursy Kupieckiej. 
ezżomików obowi zkowe. 


Przybycie 


Z 


lae 


aniedbany p 


Swego czasu 
„Reflektor” o> 
świetlił dom: 


widmo przy ul. no 
Marsz. Focha 13 * NR 
straszący miesz 
kańców miasta 7 


„oczodołami pu= 
stych ram o 
kiennych. Rów* 
nie smutny wi? 
dok przedsta“ 
wia duży plac, 
znajdujący się 
za wspomnianym domem, a ciągnący 
się aż do brzegów Brdy. Znajdują 
się na nim: szkielet spalonego auta, 
resztki fundamentów, po spalonych 
śpichrzach, kilka skarłowaciałych 
drzew i dużo bujnej trawy. Dziś kie= 
dy wciąż się mówi i pisze o urządze* 
niu parków, zieleńców i ogródków 
jordanowskich i narzeka na brak 
terenów nadających się na te cele, 
mimo woli nasuwa się pytanie dla: 
czego dotąd nikt nie pomyśłał o 
tym placu? Mógłby stanowić ideal: 
ne miejsce wypoczynku ze wzglę* 
du na piękne położenie, nie wyłą* 
czając ogrodu*kawiarni w rodzaju 
nmieodżałowanej „Teatralki”. Jakże 
chętnie spędziło by się każdą wol 
ną chwilkę z dala od gwaru miasta, 
nad brzegiem szemrzącej rzeki? 


Konkurencja 


Mała ilość teatrów w Polsce po* 
woduje, że ludzie z „prowincji” ko* 
rzystają przy każdej bytności w 
miastach wojewódzkich z możności 
ujrzenia tej czy innej sztuki teatral- 
nej. Pragnąc się przekonać, jaka 
sztuka znajduje się w danym dniu 


| my İ... próbuiemy rodzynki 1 papry- 
| ke rodzimei produkcii. Osobne. po 
Í kaźne stoisko zaimuie Tow. Ogród- 


ków Działkowych, którego popular- | 


‘ność i stały rozrost wykazują nast 


cyfry: W r. 1939 —. 340. działek — | 


| 10,60 ha, w r. 1948 — 974 działk — 
| 37,20 ha, a na przyszłość proiektnie 
| się — zgodnie z planem urbanistycz: 
| nym miasta — 2074 działki — 88,20 
ha. Władze nasze doceniają bowiem 
zńaczenie zdrowotne 1- gospodarcze 


na deskach teatru kupują gazetę i 
znajdują w niej nazwę sztuki. Nie 
zawsze jednak trzeba „zdobywać“ 
się na kupno dziennika, jeśli w wi: 


. trynach sklepów znajdują się afi- 


sze, oddające przyjezdnym nieoce* 
nione przysługi. Tak np. w oknie 
sklepu „Motozbyt” (ul. Dworcowa) 
do dnia wczorajszego wisiał plakat 
obwieszczający wszem wobec.i każe 
demu z osobna, że „dziś nieprawdo* 
podobna komedia N. Cowarda 
„Seans”. Rzeczywiście komedia. I 
te nieprawdopodobna. Nam się bo* 
wiem zdawało, że obecnie „idzie” 
sztuka Szaniawskiego. 


Zag rodz one 


Nareszcie! Po 
tylu długich 
miesiącach, kie* 
dy już zdawało 
się, że stosy ka* 
mieni leżących 
w pobliżu Pla- 
cu Daszyńskie= 
go „skamienia* 
ły” w  oczekić 
waniu, przystą* 
piono na ul. 
Marsz. Focha 
do poszerzenia 
jezdni. Dotychczas bowiem był z 
nią prawdziwy kłopot, bo wobec 
wąskiej przestrzeni zawsze ktoś 
przy wyfmijaniu się musiał wjechać 
na chodnik, co znowu powodowało 
popłoch wśród ludzi i konieczność 
ukrywania się w pobliskich bra* 
mach. Nareszcie więc rozpoczęto 
roboty, chodnik rozebrano przejście 
zagrodzono, a na barierce na wszel= 
ki wypadek zawieszono barwną wy: 
wieszkę z napisem: „zagrodzone”. 

(re) 


| ogródków działkowych dla robotni- 
(ka, gdyż ogródek taki jest dłą niego 
sanatorium,  Śpichlerzem dła  iego 
rodziny, a każdy działkowiec iest pł 
nierem pracy ponad normę W sto- 
iskach widzimy naiokazalsze ekspo- 
naty ogródków działkowych w na: 
turze i zdjęciach (p. P. Wisżniew* 


skiego). 

Jeśli chodzi o artyzm, to naiwyż- 
Szy jego szczyt na safi osiągnęło 
stoisko kwiaciarni p. Gąsiewskiej z 
ul. Długiei. Zdobi je orzeł wykonany 
z bazi, przepiękne bukiety z suszo- 
nych, nanizanych na druciki kwia- 
| tów, utrwalonych i ufarbowanych 
| liści paproci, makówek itd. Trudno 
| to zresztą opisać — to trzeba same- 


* zobaczyć! 


m 
Na dziedzińcu matomiast prym arty 
styczny wodzą piękne kobferce i 
| wiótniki Ogrodów Miejskich, oraz 
„działka* p. Feliksa Krausego., który 
| wykonał ręcznie pracę, przedsta” 
| włającą pień drzewa z korzeniami. 
| Po bokach agawy, lczące sobie do- 
| brych 50 lat, oraz kaktusy, Na szczy- 
| cie — piękna palma. U wejścia na 
, dziedziniec podziwiamy artystycznie 
i pomysłowo wykonaną z kochii ka- 


|napę, stół i dwa fotele — praca P. 


Franciszka Lendziona z Bydgoszczy. 
Dalei uplasowały się „plantacje“ 
drzewek | krzewów p. Feliksa Krau- 
sego. i 

Szczyt sztuki dekoratorskiei poka- 
zai p. St. Matusik z Bydgoszczy, Nie 
trudno bowiem z wdzięcznych kwia- 
tów i zieleni zrobić „coś“, ale: stwo- 
rzyć maistersztyk sztuki dekoracyi- 
nej z.. marchwi, kałafiorów, cebuli 
i pomidorów. Na „poletkach* wyłożo* 
nych białą „kostką: w postaci... fa- 
solki — napisy... czerwonymi pomi- 
dorami. Obramowanie „tortownicy“ 
z cebuli 1 pomidorów. A potem coś 
dla znawców: inspekty i „belgiiki* 
p. Weckwertha, oraz stoisko Polskie- 
go Przem. Tori wego, wyrabiaiącego 
torf ogrodniczy, budowlany, Ściółkę 
torfową itd., które zaczymamy eks- 
portować za granicę. Możemy więc 
powiedzieć, że mamy dewizy w blo- 
cie. : 

Wyczytałam kiedyś, że trzy są nai 
pięknieisze rzeczy na Świecie: nie 
winne oczy dziecka, gwiazdy i kwła- 
ty. Kto kocha kwiaty — na pewno 
zwiedzi piękną i ciekawą wystawę 
jubileuszową naszych ogrodników, 
tym więcei, że dochód z niei prze- 
jom jest na odbudowę War- 
szawy. (dr) 


Pn AA AAAA A 


Zeznania Goździewińskiego 


w procesie 


BYDGOSZCZ (re) Po zeznaniach 
dyr. Biilowa, który przyznał się tyl- 
ko do pobierania „lewych premit“ w 
wysokości od 3 do 8 tys. zł, sąd 
przesłuchał trzeciego z oskarżonych 
— kier. wydz. finansowego w Ee 
gnowie — Goździewińskiego. Zeznał 
on. że zgodnie z aktem oskarżenia 
itrrdni! sie naśrednictwem nrży wy- 


Kursy 
| dla analfabetów 


(8). Zarząd Miejski pragnąc zreali- 


r N zować hasio „ani jednego analfabety 


w Bydgoszczy“ zamierza zorganizo- 
wać bezpłatne kursy dla osób nie u 
miejących czytać i pisać. W związku 
‘z tym w najbliższych dniach przepro- 
wadzony będzie spis osób w wieku 
powyżej 7 lat nie umiejących pisać i 
czytać. Spisy sporządzane bedą na 
miejscu w poszczególnych mieszka- 
niach przez funkcjonariuszy miej- 


skich. 
T POKRÓTCE | 
L 

— MIESZKANKA Włocławka Zo- 
fia Kaczorowska oblała kwasem sol- 
nym niej. J. Banasiaka za to, że oże- 
nił się z inną, Kaczorowską areszto- 
wano. t i 

— W:TORUNIU zebrano w ciągu 
4 niedziel 200 tys. zz na odbudowę 
Warszawy. i 

— W CHEŁMŻY odbył się cieka- 
wy mecz piłki nożnej pomiędzy dru- 
żynami żonatych i kawalerów. Mi- 
mo ofiarnej gry „ojców“ zwyciężyli 
kawalerowie w stosunku 3:0. 
W TORUNIU pojawia się 
sprytna złodziejka, która zbierając 
datki „na misje“, kradnie w miesz- 
kaniach co popadnie. MO wszczęła 
za mia energiczne poszukiwania. 


IEDZIELA = 


W niedzielę 3 bm. odbędy: *sig w 
Bydgoszczy nast. imprezy sportowe: 

Boisko Świtały godz. 11 — Gwia- 
zda II — Drukarz, mecz piłkarski © 
mistrzostwo kl. C. 

Korty tenisowe „Gwardii“ (ul. Za- 
mojskiego) godz. 9 
tenisowe Pomorza. 

Stadion Miejski — godz. 11. Mecz 
piłkarski o mistrzostwo kl, A — 
Brda — Polonia. Przedmecz o g: 9. 
Godz. 15 — Wyścigi motocyklowe o 
mistrzostwo m.- Bydgoszczy. Udział 
"biona również zawodnicy innych o- 

srodków, 


— Mistrzostwa | 


łęgnowskim 


płacie „lewych premii* i że sam po- 
|b: ogółem 48 tys, zł. Nie przyznał 


| się jednak do sabotażu i oświadczył, 


| że iako członek komisji szacunkowej. 


|: aeomp wes swoje czynności wedlug 
|nailepszei intencji 1 sumienia. Przy 
| transakciach działał na polecenie 
| dyr. Smolińskiego. Oskarżony przyz- 
nał również, że wiedział o nielegal- 
| nych transakciach. Do prac bilanso- 
wych G. nie dopuszczano w. ogóle. 
Na zapytanie sądu oskarżony oświad 
czył, że wie o sprzedaży baraku war 
tości 420 tys: zł za 120 tys. zł. Koń- 
cząc swoje zeznamia stwierdził, że 
„lewe premie" na polecenie Smoliń- 
sk'ego wypłacała również iego se- 
kretarka. 

Dalszy ciąg procesu w poniedzia- 
tek. 


Z estrady 


TEATR MIEJSKA, W niedzielę 
i poniedz. (3 i 4 bm.) 3-akt. sztu- 
ka Jerzego Szaniawskiego pt. „Ko 
wal, pieniądze i gwiazdy“, która 
na prapremierze zdobyła wiełki 
apłauz widowni. Pocz, o godz 
19,30 Zniżki zw. zaw. ważne. 

KINA. Pomorzanin: Gilda, Po- 
lonia: Cygańska miłość Wolność: 
Ostatni etap. Orzeł: Uczennica 
la. Gryf: Curie - Skłodowska. 
Bajtyk: Podejrzenie. Aktuałności 
Progr. nr 26. 

DYŻURNY "LEKARZ KOŁEJO- 
WY: dn. 3 bm, dr Barciszewska, 
ul, Świętojańska 1, tel. 18-88. 

POGOTOWIE LEKARZY-DEN- 
TYSTÓW. W niedz. 3bm. od g. 
. 10—12 pełni dyżur lekarz-dent. 
Blechman uł. Śniadeckich nr 41. 

DYŻURY APTEK, Do dn. 9 bm. 
dyżury pełnią: Apt. „Pod kwem‘ 
(ul. Grunwaldzka 31, tel. 34-31 i 
Apt. „Centralna“ Al 1 Maja 27, 
tel. 23-14. 

WAŻNIEJSZE . TELEFONY — 
Kmdt. Miasta MO 25-15; Ko- 
menda MO 25-16, 25-17, 25-18; 
Pogotowie Ratunkowe 10-00. 


Poniedziałęk, 4 października 1948 
5,10 Progr. og.-polski. 9,30 Pro- 
gram lokalny dnia. 9,35 Wiado” 


mości miejscowe, 11,40 Program 
og.-polski. 14,20 Kursy radiowe 
dla nauczycieli — przemówienie 
kuratora Okr. Szkol. Pom. Cz. 
Skopowskiego. 14,30 Przegląd wy 
darzeń. 14,40 Wędrówki muzycz- 
ne — audycja siowno - muzyczna 
dla młodzieży. 15,10 Progr. og-- 
polski, 15,20 Przegląd prasy po” 
morskiej. 15,30 Progr. og.-polski. 
22,45 Koncert życzeń, 23,00 Progr 
og.-polski. 23,30 Zakończenie au- 
dycji. 


% Klub sportowy SPD. W nie- 
dzielę 3 bm. o godz. 7.30 odbęedk się 
zawody lekkoatletyczne o mistrzo- 


| stwo szikożwy. Zbi”rka o godz, 7.00 na 
| stadionie miejskim. 


* Zarząd Grodzki TUR, ui. Grodz- 
ka 14 przyjmuje dodatkowe zapisy na 
dwuletnie studium Uniwersytetu 
Powszechnego do dn. 4 bm. 


| Koncert Symfoniczny 


Piątkowy Koncert Symfoniczny (i. 


niony skrzypek i pedagog Zdzisław 


X.) — drugi w obecnym sezonie, za* ; Jahnke. Wielka szkoda, że Zdzisław 


wierał w programie trzy utwory gra* 
ne po raz pierwszy w Bydgoszczy. 
Były to: Cherubini — Uwertura do 
„Anacreon'a”, Dvorak Koncert 
wiolonczelowy op. 104, Schubert — 
Symfonia nr 2 B-dur, i czwarty grany 
już przez Pomorską Orkiestrę Symio* 
niczną Karłowicza „Rapsodia lis 
tewska*. Luigi Cherubini pisze swo» 
ją operę „Anacreon“ w 1803 roku, 
wygwizdaną już w czasie pierwszego 
wystawienia w Paryżu jako „niemiec: 
ka muzyka”. (Cherubini urodził się w 
Florencji). Sama opera, tak jak wiele 
innych oper Cherubini'ego. poszła w 
zapomnienie. Została tylko urocza u* 
wertura, od czasu do czasu pojawia* 
jąca się w programach koncertów 
symfonicznych. 


W bogatej twórczości czeskiego 
kompozytora Antoniego Dvorak'a nie 
mogło zabraknąć Koncertu wioloncze* 
lowego, który znamionuje żywioło* 
wy, bezpośredni temperament i żywa, 
jędrna rytmika. Schuberta Symfonia 
B-dur nr 2 jest utworem, który mimo 
wielu cech indywidualnych, tkwi 
jeszcze w epoce klasycyzmu. Można 
w niej doszukać się wpływu Beetho* 
vena, a nawet Haydną. W niczym 
jednak nie ustępuje tak ogranej 
„Symfonii Niedokończonej h-moll". 


I wreszcie Karłowicza „Rapsodia 
"litewska" — utwór może najbardziej 
charakterystyczny dla pesymizmu i 
melancholii kompozytora, który w 
pełni sił twórczych zginął tragiczną 
śmiercią w Tatrach. Z eałym tym 
programem zapoznał publiczność byd: 
goską gościnnie u nas dyrygujący (po 
paz pierwszy po wojnie) znany, ce* 


i Dezyderiusz Danczowski. 


Jahnke tak rzadko staje przy pulpicie 
dyrygenckim. Głęboka wiedza, wiel 
ka kultura, wyczucie orkiestry, głębo* 
ka znajomość. partytury, ote walory, 
które Jahnkego czynią znakomitym 
dyrygentem. Wystarczy wspomnieć 
bardzo ciekawą, w pewnym sensie 
nawet odkrywczą interpretacją Karło* 
wieza „Rapsodii litewskiej”, czy trud 
ną w interpretowaniu (w zestawieniu 
z Karłowiczem) Schuberta Symfonią 
B-dur, czy akompaniament do Koncer* 
tu. wiołonczelowego Dvorak'a, czy 
nieco nerwowo przez Orkiestrę zagra* 
ną Cherubini'ego Uwerturę, — by 
zrozumieć wartość Zdzisława Jahn- 
kego, jako nie tylko urodzonego 
skrzypka, ałe także i dyrygenta. Soli- 
stą koncertu był znany wiolonczelista 
Pyszny u* 
twór Dvorak'a znalazł w Danczow* 
skim wnikliwego interpretatora. Kolo* 
salna technika, czystość intonacji, 
wspaniały ton, duża kultura muzycz* 
na, pozwalają Danczowskiemu na 
swobodną, bardzo ciekawą, utrzyma* 
ną w stylu interpretacji Koncertu. 
Słuchacze koncertów symfonicznych 
po raz pierwszy dzięki Danczowskie* 
mu zetknęli się z wiolonczelą w ra* 
mach bydgoskich koncertów symfo* 
nicznych. Spotkanie — jedno z naj* 
ciekawszych, stąd burza oklasków ze 
strony publiczności i liczne naddatki 
ze strony wybitnego  koncertanta. 
Pomorska Orkiestra Symfoniczna, ze* 
spół bardzo karny i pracowity robi 
stałe postępy wyrównując coraz bar: 
dziej brzmienie w poszczególnych 
grupach instrumentów W sumie bar* 
dzo ciekawy koncert. * 
Florian Dąbrowski 
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sss Tea r POSA Łódź, mm. 
Zachodnia 43,teleton140-09 _ 08365: 
OSTATNIE DNI! Pracujący 50%, zniżki! 


„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA” 


Dziś w ».edz elę 2 przedst wienia: 16: '9.3 z Zofią Jamty w roli gł. 
Wkrótce premiera ot- „PEPINA“ z 2 Jamry IJ. Ściwiarsk M w rolach gl- 


CENTRALA MASZYN 


i przyborów biurowych 
wi. Cz. Filipiak 


Naprawa: Maszyn do pisania — liczenia i kas rejestra- 
cyjnych í 08707 
Przeróbka: Maszyn do pisania na układ polski. . 
KUPNO SPRZEDAŻ 
POZNAŃ, św. Marcina 32 


Teatr Komedii Muzycznej „Lużnia” 
Łódż. Piotrkowska 243 
Ostatnie dni! Ostatnie dni! 


wesołej operetki z muzyką J. Gilberta 


„„GNOTLIWA ZUZANNA” 


W roli „Zuzanny“ wystąpi J. KENDA 


CHÓR - BALET - ORKIESTRA 


Zniżki dla świata pracy ważne. Bilety wczesniej do na- 
wodę, ul. Piotrkowska 102,a od godz. 17-€ej w kasie teatru j 
08696 


do parzenia kawy i 
i marmurowe stoliczki 
do sprzedania 
08634 


ŁÓDZ, ul. Piotrkowska 61 — Angielewicz 


Wagę dziesiętną 500 kg 
z edważnikami nową lub w dobrym stanie 
kupi 08 05 
EEEE TI YE Z Z DE ZZA REA OPRAC R RZRCZEEZRCZRCCZĄ Spółdzielnia Wydawnicza „ZRYW* 


í : FOTOAPARATY BYDGOSZCZ, ul Marszałka Focha 20 
) i SPRZEDAŻ | filmowe 16 mm — Projektory — 


niedzieię kasa teatru czynna godz. 11-ej 
Wkrótce „PIĘKNA HELENA" 


OSOBA 
inteligentna, w średnim wieku z 


LOKALE WOLNE 


LE A 7 dobrej rodziny, gospodarna zaj- | f 
Epidiaskopy itp. — Jan Pujdak| —— — — ___ —RLLo= 22 2 ie się d kultural Sklep i 
ł Pracownia i Ska, Łódź, Pioi k „tel. mie się domem u kulturalnego 
krawatów, koszuł i szali Firmo 126-62. seig pir | chrześcijanina, starszego pana, Materiałów piśmiennych yl- 
pant ien POPRZ OE N S + LA. 


Referencje posiada. Oferty kie- nie do odstąpienia. Łódź, ulica 
rować pod „Sumienna” — Biuro Piotrkowska, tel. 185-24, godz. 


Ogłoszeń, Łódź, Piotrkowska 133 19 do 21. (08667 


Berety — Patentki — Skarpety 
Torby damskie z imitacji 


Krawai Polski, / poleca hurtowe 
koszule, krawaty, szale w naj-| WYTWÓRNIA MATERIAŁÓW 
nowszych wzorach. Ceny naj- WŁÓKIENNICZYCH 


y. ; \ 
przystępniejsze. Łódź, Pioirkow- | „ TWEED”, Łódź, Więckowskiego Nici oraz drobną galanterię 08697 
ska 136, tel. 137.07. (08633|7, tel. 184-29 — poleca materia-|| poleca 


-=== —— |ły wełniane ubraniowe, peliso- 
Na sprzedaż we, płaszczowe i  sukniowe. 
samochód ciężarowy „Austyn” 
po remoncie. Chełmża, Dworco- EJ > 
wa 18 warsztat. (4878 | WYTWÓRNIA METALOWA 
m | W. ruchu — tokarnia — shepping, 
f rewolwerówka, szlifierka, wier- 
z zabudowaniem i ogrodem w | tarki, 5 pras ekscentrycznych, 
łabiszynie n/Notecią sprzedam 4 ręczne, narzędzia do produkcji 


Wł. Kraszewski 


ŁÓDŹ. ulica Nowotki 5, telefon 103-55 


Wysyłamy za zaliczeniem pocztowym. Na żądanie cenniki 
HURT DETAL 


panna, lat 29, właścicielka skle- 
Kupuję srebro pu, przystojna, nieprzeciętna, wy+ 
monety i złom K. Mówka. Wyro- kształcenie średnie z bngku od- 
by srebrne. Lubawa — Pom. powiednich znajomośc: pozna łą 
Telefon 24. (08619, drogą pana na stanowisku, le- 
karza lub inżyniera. Cel matry« 


08701 
ST MATRYMONIALNE [B 
Eee TE stó ED 


< 


szewską z motorem, kompletną ia ' 3000”. 49 
sprzedam. Bydgoszcz, Sienkiewi- 23, pod »Wyłabriie”. p OWCZĄ kiret kaj Ki n "oba 


+ 
cza 17—1. > (4944 50 procent oni iski migi 5 | miła, dobrze sytuowana, pozna 
HE, z 1 | udziału Hurtowni Galanteryjno- 18704 SE sh = z: Mikołajski i Amigiel eg RÓŻNE IB lekarza, inżyniera. Cel matrymo- 
ń z: amirsa d Włókienniczej, dobrze prospe- T A E a Gdvnia, Swiętojańska 65 i nialny. o wrczeiwa SE 
 Okazyjnie natychmiast sprzedam: | pyjącej LAR ; rować: Warszawa 1 — Poste — 
Tarar aspirator, tryjer, magnes, nuiqcej w. sgolcum odstąpię z pF? | U | Gu ©. | HA MASADA AAA HAAA Amerykański D. D Tox e 


! á > t r PAE TEOREREZ monialny. Poważne oferty pro- 
Ẹ zaraz. Dr S. Ziębek, Zielona Gó- arłykułów biurowych, galanie- Parcelę | 
l ma, ul. Bankowa 12. (08651 | ryjnych bardzo Wozdktownych wanan | w dużym okręgu miasta ca 1500! naj km tacę = bs 3 
NE SiE do sprzedania ż powodu choroby EŁNĘ RA ZR i FA m? kupię. Pośrednicy wykluczeni. 08665 
Szczyszczarkę Oferty „PAP”, Łódź, Piotrkowsk | jg zy Oferty do IKP Bydgoszcz a 


È powodu choroby. Oferty „PAP” restante „Solidność, (08621 
i iom., wage Fa Łódź, Piotrkowska 133 sub. „Na- Bydgoszcz, Stary Rynek O" y bza E eg ew Baz Ban ro akwen 
e. oduietoc. krajalnk || Oea | da Meo © "u domu B-al Matęckih Czyta jcie „IKP”|- FZ]. dami 1r38posiodajeca 
| orfownicę. Warszawa, Poznań- katy Telefon 17-94 — 23-95 J 99 owania. mieszkanie, małe przedsiębior- 
ska 38, tel. 888-87, Eugeniusz górno-zaworowy imuzyna 4 two, 25, zat 
 Pałaszewski. (08676 | drzwiowa — po generalnym re- kloszowe, mereżka, qjin ap- Z Cel 
O OERENE -~ ~ | moncie, stan doskonały z powo- Sklep . Zegarmistrza likacje, wyłłaczanie, haftowanie 


E ; eb ialny. Oferty IKP Byd- 
4 Młyńskie d roby do edania. — 3 [aob teh „ —_|welonów wykonuje pracownia — matrymonia 

| ałykuły staniały! n pepara be a ur 14—16. Łódź, om zzz <w prai eed naaien. No wali Bydgoszcz, 1 SE 64, — sklep. 9oszcz „B683". (08683 
szyny oraz wszelkie artykuły 96. (08700 | urzadzeniem, ruchliwym punkcie, | polski 54. 

młyńskie (gaza, siatka, pasy, IRE ROME PZYOWCNA a pow. mieście, blisko Gdańska, Polskiego 1 (08646 


Wdowa, 
samodzielna, 33 lata, prowadzi 


gury itp.) — poleca Eugeniusz Samochód okazyjnie oddam. Oferty IKP — Stolarzy, < 

~ Mah Warszawa, Biuro: osobowy marki „Adler-Primus"| Bydgoszcz pod „Zegarmisirze- | murarzy I robotników również Eeri keo poE interes, p PASE 
 Poznańsker 38, tet. 888-87. Sprze- | w dobrym stańie na dogodnych | stwo”. (4349 do Fordonu przyjmie P. P. B. — | kapeluszy „Eugenia”, ny rt w tez r "URE 
 daż Pankiewicza 4, sklep (przyj warunkach sprzedam. Oferty do f Zjednoczenie Pomorskie, Oddz. Paderewskiego 18 — 1. Najnow- Plotka ny. 46 y mą 
Jerozolimskich). (08631 | IKP Gdynia pod „200". (08702 3, Bydgoszcz, Marcinkowskiego 7 | 5ze modele. Przyjmuje zamówie- owska mSzatynka 33", 
e. : 4928 nia z własnego i powierzonego 08661 

Bu DEYTO DOTTOR DOTA I PERTH R . materiału, Ładnie, tanio, prędko. 

j Młodszy Poważne 4943 Przystojne 

; D R i i K ł < przedsiębiorstwo przemysłowe |siedz i „ię m ARE ode “è 
N ~ pomocnik  złofniczy, możliwie poszukuje pracownika dą działu Fotografie siada urządzone mieszkanie. Po- 


| znajomością grawerstwa na ma- handlowego i statystyki. Oferty. SPE zg dr; LAC R ślubi kulturalnego, wartościowe- 
sowe roboty potrzebny. Oferty ;kp Bydgoszcz „113*. (4950 Aj | „FafókarGmika” =" —. ~ Wa" 9? kawalera do lat 37. IKP -— 


IKP Bydgoszcz pod „199%. (4949 Frowa, -Ślldkskidgo "33: fora Łódź, „Zdecydowana *. (08668 


wykonuje 


DRUKARNIA POLSKA 
Spółdzielni wydawnicze! „ZRYW" 


——— 


MILUTOOOTLULNN 


Wam | raz. Zgłoszenia pisemne z poda- samotnego pana. Oferty „PAR” 200.000 — 300.007 - zł. Wiado- stanowisku. Cel matrymonialny. 
niem pamanna À, B. Kiedrowsk', Poznań, Ratajczaka 7 — od mość Szczerców, powiat Łask, Oferty do IKP Bydgoszcz pod 
Skład żelaza, Słupsk. (08706 9,929". (08582 Ludwik Kurpessa. (08579 ' „Pomorzanka”, (08618 


FARER | ogłoszenie 


R PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Ponłedziałek, dnia 4 paździerhika 1942 roku. do „Iiustrowanego Kuriera Ecisk egot 


_ 5410 Sygnał czasu, pobudka. ny T Polańskiego, Z. Jaruga — ; A 
315 Streszczenie wiadomości! piosenki, K. Słanieki — skrzyp- przylmujemy -- Godziennie: 


zi pa porannego. 5.20 Kon- ce. 19.45 Rezerwa. 20.00 Dzien- w centrali: Bydroszcz ul. Jagiellońska 2 tel. 24-29 (pod Arkadami) 
a świata pracy. 6.00 Gim- nik wieczorny. 20.45 Rezerwa. 
styka poranna. 6,10 Dziennik! 21.00 Audycja Polskiego Wydaw- w oddziałach: Gdynia, ulica Abrahama 49 telefon 40 82 


p ranny. 6.25 Muzyka. 6.50 Pro- nictwa Muzycznego. 21.35 Mu- » 
dnia. 7.00 Wiadomości | zyka baletowa. 22.00 Konceri w Łódź, ul. Piotrkowska 66 (w podwórzu). telefon 153-44 
nika porannego. 7.15 PLA wykodiiiw Małej Orkiestry P. R. Poznań, ulica Działyńskich 8 telefon 41-57 
Sz:zecin, ul. Z. Feczaka 16. telefon 34-84 


prasy stołecznej. 7.20 Mu-| pod dyr. St. Rachonia z udzia- 
oraz we wszystkich naszych agenturach === 


{a poranna. 7.25 Lekcja języ-| łem T. Dąbrowskiego — tenor. 
M rosyjskiego. 7.40 d. c. muzyki! 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 
brannej. 8.00 Poradnik gospo-| Muzyka. 23.20 Program na jutro. 
stwa domowego. 8.10 Muzy-| 23 30 Zakończenie audycji, hymn 
ta. 8.55 Witamy was — audycja ; 
la szkół. 9.15 Informacje ogól- 
opolskie. 9.20 Skrzynka PCK. 
"3 Przerwa. 11.40 Powrót do 
Koly — audycja dla klas młod 
tych, 11.57 Sygnał czasu i hei- 
Wi. 12.04 Wiadomości południo 
le. 12.10 Koncert solistów: Ha 
na Ofłoczko — mezzo-sopran 
Gawryluk — flet. 12.35 Audy 
ja dla wsi. 12.50 Przerwa. 15.10] | 
z0gadanka pt. „Nurek Bieleń 
a zatopiong motorówkę" — 
„ P. Cielecki. 15.30 Listy 
Sięcięce — pogadanka Stefanii 
Mortman. 15.45 Muzyka popu 
<a. 16.00 Dziennik popołuc 
Mowy. 16.30 Z młodzieżą „Służ 
olsce" na „Zaruskim” — re- 
ż dla młodzieży. 16.50 Ty. 
dniowe Biblioteki Obrotowe 
00 Koncert rozrywkowy. 17 50 
owanie się świadomośc 
8.00 Mozart — kwintet Es-dur 
IU skrzypce. dwie altówki, róc 


FURDYG 


Panna, 
lat 30, zamożna o spokojnym, 
szlachełnym charak!erze, doma- 
torka, pozna pana tą niezwykłą 
droga w średnim wieku od 
35—40, bez nałogów o podob- 
nych walorach. Cel małżeństwo, 
Oferty kierować proszę Łódź 9 
poste-restante nr 5.680 „Stokroł. 
ka". (08607 


I SYN 


Kawaler, 

lat 37, technik-konstruktor na 
dobrym stanowisku, przystojny, 
domator, dobrego charakteru, 
bes nałogów, z braku surowej 
ci pozna łą drogą odpowi 

nA Art Bodo k AA M 
rymonialnym. — Wyczerpujące 
oferłySmożliwie z fotografią — 
IKP Bydgoszcz pod „Przystojny“ 

4900 


09038003002362000900 


kontrabas 1828 BONE. Pod Papa z synkiem rybki łapał Pan Furdyga się przeżegnał, Pan Furdyga raz nareszcie Pomóż 
ieiz 18.35 aari ia Chwaląc sobie piękne lato, Spojrzaż tylko na chłopaka Pobi: rekord swój życiowy, ż / 
afer + ajiri P R pod Nagle Cynamonek krzyknął: I choć pływać sam nie umiał, Bo — że taką .rybkę" złowi zBISZCZENE 

A Rezlera, zespół rytmicz- Człowiek tonie! Ratuj tato!! W zimną wodę dał szczupaka, To nie przyszło mu do głowy. Marszewie 


w 


BYDGOSZCZ. Marsz Focha 18 2 | PRACY POSZUKUJĄ | [ej cje o. i 2) *_ Panna 
Książkowa, RE IA 6 A | po 40, na posadzie kupia piii 4 
: istka, biegła oraz uczeń, Inteligentna, posiada około 400.000, własne 
WSZ ELKI EG O RODZ AJ U Wolardi potrzebni od za- pani szuka posady gospodyni u| wełny poszukuję wspólnika z mieszkanie, poszukuje męża na 


SEHR: 
at. 


EA 8 NH 


mmm Str. 8 


Wytwórnia wózków PWĘPNJSYT 


W. CZACHOROWSKI 


Bydgoszcz, ul. Pomorska 21 (wejście Śniadeckich) tel. 38-69 4953 


POLECA 


Precyzyjny Warsztat Mechaniczny 
B. TARGuvNSKi 


Bydgoszcz, Al. Maja 61 tel. 20- 0 


„BORSUK“ 
Wytwórnia Szzotek i Pędzii 


Bydgoszcz, Zduny 8 
Telefon 39-95 


Poleca: 


Pędzle i szczotki malarskie. 
szczotki do zamiatania i szo- 
rowania, wykonuje wszelkiego 
rodzaju SZCZOTKI młyńskie 


i techniczne. 08691 


LAMPKI 


na groby 


08687 


"r: Naprawiam maszyny de pisania, liczenią 
— przerabiam na układ polski — Kupuję maszyny wszelkich syste- 
mów, uszkodzone i części także. 


U E. MAKOWIECKI 
BYDGOSZCZ, Zbo.owy Rynek 7 - Telefon 29-81 


poleca: 


Leżące stoje do cukierków 


Bute ry apteczne - kosmetyczne, przyrządy i szkło la- 
boratoryjae, łuoianki, bańki felcz., węże gumowe, 
wyroby bakelitowe, ozdoby choinkowe 4985 


| Hurtownia Szkła Aptecznego | Laboratoryjnego 


Zawiadamiam Szan. Odbiorców, że firmę prowadzę 
dalsze 


poparcie. poleca 


WYTWÓRNIA CHEMICZNA 
»GLORIA: 


BYDGOSZCZ, Dworcowa 94 


obecnie sam i proszę o łaskawe 


Pasty do obuwia ifrotery 


oraz suchą zaprawę do podłóg „R A P ID“ 
poleca 4931 
WYTWÓRNIA CHEMICZNA 

se 
..B A £TY = 
R. DOWNAR — ZAPOŁSKI i SYN 
Bydgoszcz, ul. Grodzka 4, tel. 37+13 


w. Kiciński 


mistrz ortopedyczny 
Bydgoszcz, Śniadeckich 29 m. 1 

Wykonuje: 
protezy rąk, nóg, 
gorsety, pasy orto- 
pedyczne, wkładki 


pod płaskie stopy 
oraz bandaże 


rupturowe 


TAPCZANY 
FOTELE 


WYTWÓRNIA 
MEBLI WYŚCIEŁANYCH 


WÓZKI DZIECIĘCE 


w najlepsym wykonaniu poleca 
Wytw rnia 
H. Balcerkiewicz i S-ka 


BYDGOSZCZ ulica Unii Lubelskiej 7 
obok Giównego Dworca 08650 


WEŁNY DAMSKIE i MĘSKIE 
JEDWABIiE 


oraz 


w ykwintną Diea 


|EBIORAOERORAWEORZA 


poleca 


| Franciszek Ziętak i S-ka 


Bydgoszcz, Aleje 1 Maja nr 21 


mw, 
ne 


JE KAMIŃSKI 


mistrz mechanik: precyzyjnej radioodbiorników 


Specjalista maszyn do księ 
gowania „ASTRA“ 


:984 


a . BYDGOSZCZ, Al. 1 Maja 25 — Telefon 32-85 


WYTWÓRNIA SZCZOTEK i PĘDZLI 


(dwie minuty NE dworca główneg >) 


2 


AAAA DAA ONONE: AOADA AON 


ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZECOLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA .IKP". 


REDAKCJA | ADMINISTR Bydgoszcz, Marsz. Focha %0 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ ! PRENT UMERATY 
w BYDGOSZCZY : 


niedoręczenie pisma spów dawane e i ; i WYDAWNICZA ZRYW" 
ado 'wiadamv -~  Rękqpisów aiezamówionych Redakcja VYDAWCA: SPÓŁDZIEL priis s 
Za dział nełoszeniawy Red nie odpowiada BYDGOSZCZ. UL MARSZ F A - 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


INFORMATOR STOLICY POMORZA 


Korzystne źródła zakupu — Specj. zakłady wytwórcze i rzemieślnicze 
w BYDGOSZCZY 


wózki dziecięce 


Szymon Grzemielewski 
Bydgoszcz, ‘leje 1 Maja 78 seo: 


i. 5 LAMPY RADIOWE 


specj. warsztat naprawy. 


K. NOWAK  RADIO0-FOTO 
Bydgoszcz, ul, Długa 1. Tel. 12-01 


ğ BELI 
È Roś ord Bydgoszcz. m: pworcowe 2E - Teleton 19-02 "ri unii È pędzie MNM. i SZCZECINĘ 


DENDE 


TEL 33-4) 


Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni W ydawniczej ZRYW“ w Bydgoszczy. ul Marsz, Focha 18 -- telefon 18 99. 


autka i spacerowe 


Maria Hirsz-Langerowa 


wykwintną GALANTERIĘ damską-męską BŁAWATY 
Al. 1 Maja 33 Telefon 24-50 Pr. 14-59 \ «wn 


INSTRUMENTY NA 


Julian Kśelbicih Spadk. 
BYDGOSZCZ, Al. 1 Maja nr 44 
I Fachowy warsztat, naprawy 


Wózki dziec'ęce „Autka“ 

duży wybór - 
Wytwórnia wózków dz ecięcych 

B-cia Z i W. RUTKOWSCY 5 
Bydgoszcz, Dworcowa 74 - tel. 35-52 È 


pierwszorzędne wykonanie, poleca 


Szdlrznek £ Gronowski 


Artykuły Gospodarstwa Domowego 
Hurt Hurt 


Bydgoszcz, Taiti Magdzińskiego 4 Tel. 37-57 


Zakład Precyzyjnej Mechaniki 


. sdla napraw maszyn biurowych 


LUDWIK LASOÓWY 


BYDGOSZCZ 
Telefon nr 1457 ul. Śniadeckich 26 


Rok założenia 1930 
Przebudowa na układ polski 
Kupno — sprzedaż — zamiana / Fachowe porady bezpłatnie 


08686 


Narzędzia — Okucia meblowe, budowlane — Gwoż- 
dzie — Tarcze szlifierskie — Spinacze do pasów — 
Piece, rury, kolana — Zamki żaluz jowe — Sprzęty 
kuchenne poleca 
T. 


PRZYBYLSKI 
BYDGOSZCZ 


POSADZKI KSYLOLITOWE 


ulica Dworcowa ur 12 — Telefon 17-47 
wykonuje jako specjalność 


Fma „„NMAONOLIT** 
8692 Bydgoszcz, Wileńska 10 tei. 14-75 I 39-48 


AO ZENOLENOZENOR 


GRZĄG TRE 


LOZA 


Auto-Przewóz 


WŁ. DELB OW SK Í Bydgoszcz. Jagiellońska 29 Tel. 32-30 
Wykonuje wszelkie przewozy : przeprowadzki 
4941 


szczotki malarskie ^mi 


WŁOSIE 


poleca 


OSZENOLNOZLEOLEWOZA 2 


Poszukiw 
za 10 słów 


p aa 1 drobne 00 25 zł za słowo. 
15 zł za słowo Minimalna opłata 
Tłusty druk 100°% drożej 
Ogłoszenia milimęet! : w tekscie od 60- 14 R 
25—60 zł. nekrologi od 20—100 zi za | mm. Niedzieli 
1 świętą 30%, drożej Za terminowe zamieszczenie pe 

| 33-42 | administracja nie odpowiada 


E-4615100 


